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Walka w Berlinie. 


- 


dniu 2: b. m. Izba poselska 
sejmu pruskiego rozprawiała nad 
wnioskami rządowemi domagają- 
Bio nowych fanduszów na nowe środki 

Mczenja prowincyj polskich. Jedne z tych 
| 4 ai. już zaprojekiowane, inne m 
p le 


to poslać stanowczych zapowiedzi 
Głównym projektem, niedającym 
F IUrzeozy wjstnié hez pieniędzy, jest wzmo- 
nieprawego, niekonstytucyjnego 
ia" jaki wywierają już 
za Prezydenci regencyjni i prowineyalni 
|. "Mocą pieniędzy na urzędników i po- 
(b a podczas wyborów i na wyborców 
deja kich. Z nuciskiem tym łączy się 
wy żądza tej wiedzy, której niepodobna 
Wp W uniweraytecie, bo nabywa się ją 
tylka 4 


prezydenci 


szpiegów dobrze 
ią trzymanych macno na smyczy. 

ìi projektem, wciclającym ducha 
nin Jjszega rządu pruskiego, a niedującym 
m zeczywistniać bez pieniędzy, jest jaw- 


opłacanych 


2% wynagradzanie urzędników gorli- 
Zu nadzwyczajne znoje 1 szczerą w 
e goiliwość, Wytwarzanie armii wal- 


my 
= 


slażp 
S D 

2 Polakami za pomocą praw pisa- 
_ rozkazów, zakazów i denuncyacyi, 
Mapq 04 RAMoOWOJI, lekceważenia i po- 
ta Praw wrodzonych — jest celem obu 
ia, środków, 

Pre, 


ydenci i nadprezydenci w ziemiach 


i sagranicy: kwartalnie rb, 2 


— Nowe ksrątki, p. A Maeiejewakiegu 
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irki 1 czwartki 
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A: I 


onika. 


polskich otrzymują teraz już pa pół milio- 
na marek na prowincyę do własnego roz 
porządzenia. Ta hojność skarbu rozciąga 
się na Poznańskie, Prusy i regoncyy Opol- 
ską Szląska. (idzie tylko H'olak, tam do 
wałki z nim staje fandnsz gadzinowy, ohyd- 
niejszy od tego, którym Bism 
ongi na prasę. P. Hammerstein, min. spraw 
wew, zamienił jednem słowem w rzeczywi 
atość to, co wydawało się tylko złudzeniem 
hakatystów. Iiząd istotnie nawet na zebra- 
niach wyborczych, poręczonych przez kon 
stytucye, chce zakazać mowy pałskiej 
Inna wiadomość, którą można bylo uważać 
również za prosty tylko wyziew hakatyz- 


k wpływał 


dokonanym: nalprezydent poznanski we- 
tkieh urzędników 
al im, żejeśli nie wy- 


zwał już do siebie waz 
Polaków i zapowiedzi 
cofają swych wkładów oszczędności i u- 
działów z instytucyi polskich — pój 
procz. I to również ilustruje konatytucy 
ność i samą prawność pruską 
jęcie n ogromie niedoli, w jakiej dziś znaj- 
duje się Polak w ziemiach pod ojcowską 
różdżkę, pod eywilizacyjna i kulturalni 


i i daje po- 


przez los dziejowy rzucony. Wogóle umyś|- 
nie- 


ne nakłady pieniężne nu germunizn:y 
izacyjnej wynos: 


zależnie ad komizyi kola 


szość, to rząd. 


P. Ilammerstein mowę swoją z dnia 
o stycznia r. b. zakończył w Izbie, w 
przybytku przecież 
„My  rozkazujemy, 
chać,* To my i wy samo już wystarcza do 
przekonania świata całego, że rzad pruski 
podjął walkę cksterminacyną, że chce Pa- 


laków wytępić. Mówil oagitacyi wielkopol- 


prawa — słowu 


wy macie nas sła 


| Prus—a zatem o politycznej niegadziwości 
Połaków jako obywateli prusko - niemie- 


| ekieh o wszystkich tych nichczpieczen- 


mu, znalazła potwierdzenie w fukcie już | 


opiekę Fryderyka IF i Fryd. Wilhelma I | 


| t0 mil. marek. Sejm je da, boscjm ta więk- | 


skiej na Śląsku, o zamiarze oderwania sięod | 


ODCI 
— FEJLETON: Pamiętnik. — BADANIA 
ura niemiecka, p. Bestolda 

Odpawiedzi Redakcy 


Opłoszania wezelkiej treści po kop. 10 za wiersz lt 
jego miejsce. 

Przedplałę przyjmują: Aduinistracya Prawdy oras 
wazystkie księgarnie, kioski | kantory pinu pa 
ryadycznych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop 20 w War 
szawie w Administracyi piwa i w kiuskach, 

Admislstracya olwaria codzisunie, z wyjątkiam nie- 


dziel i świąt ważniejszych, ad godz, 10 do 5. 


EK: Todowe pola, p. Zofią Nałkowska. - ZY- 
AUROWE: Przemian pierwinałków chemitze 
Morwina. — Że sztuki, p. Sierpa, — Kami 


Ofiary. — Ogloszenia. 


stwach, któremi narodowość polska wrze- 
koma grozi Prusom, Niemcom i całej przy- 


szłości wielkiej ojczyzny niem 


skiej, „kro- 
ząrej na czele świata,“ I nie wierzył też 
w polityczni wielkopolskość, w chęć nder- 
ol Prus jakoby ogarniajnceą 


e: 


wania 8 


już Ślązaków p. Bilow, gdy dnia 23-70 
bieżącego uniesiąca polemizował z Rich 
terem, pragnącym wprawdzie przerobić 
Palaków na Niemców, ale nie takimi śrad- 
kami, jakich używa rząd, Ks. Jażdżewski, 
któremu wogóle nie powodzi się jako o- 
brońcy uciśnionych, tym razem miał szczę- 
śliwą, dyatektycznie i parlamentarne chwi- 
lę, gdy zawołal: (Oskarżucie nas o zamiar 
oderwania się? A dokędzebyśmy poszli, kto- 
by nas przyjął? Izeczywiście, nie przyjuł- 
by nikt, I nie ujinie się też nikt. 

Wszystkie fundusze rząd od sejmu otrzy- 
ma. Dostanie nawet jako rząd niemiccki te 
zulugi dla urzędników pocztowych, których 
mu komisya budżetowa sejmu cesarstwa 
odmówić chciała. Pójdzie wszystko po my 
śli rządu, nie stanie się nie wbrew jego 
;eały arsenał skarbowy i prawod 
czy naród pruski, wchlaniający w siebie 
coraz hardziej zaopatrzy we 
wszystko, czego rząd pruski dla siebie się 
domaga. Nawet, 60 niepodobnem się wy- 


woli w- 


Niemców, 


dawało: zakaz mówienia po polsku nawet 
na zebraniach wyborczych, bez 
zmiany konstytucyi, bez umyślnego wyjyt- 


nawet 


ku, zawieszającego ją względem Polaków— 
atanie się rzeczyw 
nawet do zakazania języka polskiego w 


kością. Przyjdzie może 
dziennikarstwie, do wypędzenia biczem 
prawa mowy polskiej z teatru, z koncertu, 
» wszelkiego zgromadzenia publicznego, 
2 wagonu kolei żelaznej, z samej nawet uli- 
cy i placu miejskiego. Na wazystka przy- 
gotowanym być potrzeba i wszystko z gó- 
ry na aiebic wziąć; ale na zolbrzynione 
brzemię życia potrzeba też i samemu się 
wzmcenić, czuwać tylko nad sercem i su- 


a 
mieniem, a wszystko się przetrwa. Zndo- 
pendance Belge, uwydatniając  jątrzący, 


podżegawczy charakter oskarżeń o bunt, 
mówi o odwadze rozpaczy, podniecającej 


do czynów. 
na palącym dziś gruncie, Ocalenie dać mo- 
że tylka silne odczuwanie swej indywi- 
dualności, szczera wola obronienia jej od 
napaści i ostania się, mimo wszystkiego 
i wbrew wszystkiemu. Człowiek najwięk- 


e takiego męztwa potrzeba 


eza «wą potęgę ma w samym sobie, gdy 
ma samego siebie. 


Szowinizm i demokracya. | 


Tae o wyr 


iedawno mieliśmy sposobność opisać | 
SJ typowy wypadek potwornego wy- | 
m paczeniua idei kultury duchowej 
przez szawinizm narodowy; czytelnik może 
nie zapomniał jeszcze owej historyi wolne- 
go uniweraytetu włoskiego w Insbrucku, 
przerwania wykładu (rubernalisa przez po- 
licyę, wypędzenia znakomitego uczonego 
2 Anstryi — i Irenetycznego zapału z ja- 
kim to wszystko przyjęli Niemcy w imię 
patryatyzmu. Ale zaborczy ten patryotyzm 
szerzy swe spustoszenie nieustannie j szcze- 
gólniej tu w Austryi, gdzie Niemcy roz 
paczliwie i beznadziej walczą o resztki 
nienależnego im panowaniu, możnaby co 
dzień notowac ROSNIE przykłady 
RYANA największych idei waku- 
tek szowinizmu i tylko szowinizinu, W ła- 
śnie na posiedzeniu delegucyi austrysckiej 
zdarzył się tak klasyczny, tak niebywały 
Eme złożenia całej demokracyi na 
ołtarzu zaborczej idei narodowej, że warto 
go przypieczętować choćby w krótkiej na- 


Szło o żądania. Węgrów, co do unarod. 
wienia ich armii, o czem nasi czytelnicy 
dobrze wiedzą. Przypominają teź sohie, 
jaka była strona prawno państwowa całej 
sprawy. W ugodzie austro - wegiorskiej 
z roku 1867, przeprowadzonej, jak wiado- 
mo, w formie osobnych praw kanatytucyj- 
nych w każdem z dwóch państw powie- 
dziano, że parlamenty uchwalają wpraw- 
dzie rekruta, pieniądze i rozstrzygają 


Zofia Nałkowska. 


LODOWE POLA. 


» 


się powojami kwitnącymi 
wi we śe spleis wielbi, 
ciężki wieniec z bławatków i kładę 

się na polanie leśnej twarza w niebo. 
Jest pogodne popołudnie letnie, upał. 
Góra między sosnami idzie cichy szum — 
yrzeciągły, trochę smutny, wiotkie, deli- 


kaine brzozy lekko szeleszczą listkami. 
Ale sumego wiatru nie czuć. 
Leżąc, śpiewam półgłasem, jednostajnie. | 


melndya znana, tylko kompilacya 
z różnyca słyszanych i niesłyszanych pieś- 
i. Tak samo słowa: przypominam je sobie 
Inb układam na poczekaniu. Częst nie ma- 
ge dobrać rymu, ale melodyi nie przery- 
wan: rezygnnje odrazui kończę pierwszym 
lepszym konaonansem. Śpiewam o jakiemś | 
marzeniu sennem, o miłości garącćj, wre- 


| na spotkanie 


FAŁWDA. 


o wszystkiem co dotyczy rezerwy pospoli- 
tego ruszenia, wogóle uzupełniania ka- 


drów, lecz co do „kierownictwa, dowództwa | 


oraz wewnętrznej organizacyi wojska“ po- 
wierza się je wyłacznej decyzyi monarchy. 
Oczy wiście, że sformułowanie ta było dwa- 
znaczne, i nie moglo być innem, ponieważ 
na tym punkcie nie mogło wówczas w ža- 
den sposób nastąpić azczere i gruntowne 
porozmnienie między Ixbaburgami a naro- 
dem węgierskim, z drugiej zaś strony po- 
rozumienie przynajmniej formalne była ko- 
nieczne. Ta też stało się ono tylko tymcza- 
aowem zawieszeniem broni. Uesarz rozumiał 
przez powyższe wyrażenie, że jego prawa, 
jako najwyższego wodza leza najzupełniej 
po za obrębem konstytu że są to abso- 
lutne prawa monarsze, mające źródło w sa- 
wych sobie; niemiecko-unstryacey tearety- 
cy tak też rzecz przedstawiali. Ale poli- 
tyczny naród węgierski pojmował ją cał- 
kiem przeciw te prawa da wewnętrzne- 
go zarzydn armią nie są innej natury, jak 
wogóle wszelkie prawa króla węgierakiego, 
czyli, ze pochodzą wszystkie z woli ludu 
i wykonywane być mogą, jak i wszystkie 
inne jedynie za pośrednictwem miniatrów, 
którzy i w tych wypadkach odpowiedzialni 
są przed parlamentem, względnie jeśli to 
aş ministrowie współni przed delegacyami, 
a delegacya węgierska jest tylko specyalną 
komisy parlamentu węgierskiego. (Gdy 
w ciągu calego przeszłorocznega kryzysu 
szło o zmuszenie korony do wprowadzenia 
języka węgierskiego w różnych sprawach 
wojskowych, pojmowanie to tak konse- 
kwentnie demokratyczne wypłynęło na jaw 
w całej jasności i stanowczości i w końcu 
mimo rożkazu dziennego z Chłopów, mimo 
wszystkie próby oporu, monarcha musiał 
się na nie zgodzić. Węgierska partya libe- 
ralna, partya rządowa, uchwaliła jedno- 
myślnie jeszcze w październiku, jako punkt 
% (ósmy) swego programu następującą za- 
sade: „Odpowiedzialność polityczna rządu 
„jak na wszelki czyn korony tak 
i na ustanawianie języka komendy. Praw- 
ny wpływ parlamentu istnieje w tym wy- 
padku, jak i względem każdego kanstytu- 
cyjnego prawa manarchy.* Na podstawie 
tego pragramu cesarz-król mianował mi 
teryuin Fiszy, które go w zupełności przy- 
jyglo: « dla usunięcia wszelkich nieporozu 
mien, wywołanych przez mowy Kórbera 
aam parlament węgierski niedalej jak ñ 
stycznia b. r. uchwalił jednomyślnie co na- 
stępuje: „Izba wypowiada przekonanie, że 
na Węgrzech źródłem wszelkich praw, 
a więc i prawa do ustanawiania języka 


szcie przyzywam śpiewem leśnego fauna, 
bo mam nu niegv ochntę. 

Ciepło jest, cicho, ptaki delikatnie, ury- 
wanie ċwierkają — prawie szepcą. Ź po- 
y białych pni brzóz powinna wyjść 
zamyślona kozica z długim rogiem nad 
oczami 

Zamykam powieki przed słońcem, które 
przez drżące listki brzozowe sieje pa igli- 
wiu niespokojnie rozmigotane centki. Wi- 
dzę wielką, świetlną plamę, później maja- 
czenia siedmiu harw, później ezerwone 
płomienie. 

Ciepło jest i cicha. Macierzanka pachnie. 
A ja jestem nimfa leśna i czekam fauna. 

Itzuciłan moje niezmierzone lodowe po- 
la, moje zorze polarne i zimne, srebrne 
sny w stajaktytowych grotach — i wyszłam 
ycia — słoneczna i silna. 


Witam je śmiechem dzwaniącym, który 
jest syntezą długich dni męki i daremnego 
myślenia, skazuję się na nie z rezygnacyą, 
nie z bezaiły zrodzoną, lecz z nadludzkiego 
wysiłku, poddaję się brutalności jego bez 
drgnienia wstrętu I buntu. 

Na gruzach moich marzeń mistycznych 
wyrósł bujny kwiai, pozytywny, twardy 
kult życia i rozkuszy. 


služby i komendy i arganizaeyi wojska, 
jest wola narodów, wyrażająca się w pra 
wodawstwie.* 

A co przez ten czas robili Austryacy? Nie | 
mówię o Czechach, którzy poprostu przy: 
właszczyli sobie program wojskowy Wẹ- 
grów, ale właśnie o Niemcach, jako korzy” | 
atających z obecnego bezwątpienia niespra- 
wiedliwego stanu rzeczy. Otóż Niemcy bez 
różniey stronnictw nie powoływali się nī 
żadne prawa, tylko laaili się do potęgi: 
Saw dalnżznsteynoki MAATO kae ie dziód 
nym z Chłopów powziął uchwałę, porów: 
| nywającą ten rozkaz ni mniej ni więcej 
tylko ze stawem buskiem, rozpraszajncemi 
ciemności i chaos; a uchwałę tę agłosiłł 
marszałek ksiądz Sebmolk. A jednak pra 
sta logika nasuwała wniosek, że skoro par- 
lament węgierski ma prawo, przez swój 
wpływ na odpowiedzialnych ministró w, 
kontrolawać wykonanie najwyższych czyn= 
ności wojakowych monarchy jako wodza, 
to zupelnie takie same prawo powinna 
przysługiwać parlamentowi wiedeńskiemu. 
Prezes ministrów Körber próbował też w 
paru swych mowach, chociaż nieśmiała, 
zająć takie alanowisko, Przyznanie takiego 
prawa, czemu cesarz nie mógłby się opie- 
rać, przyznawszy je Węgrom, wysłurozy: 
łoby najzupełniej do uatrzeżenia armii 
wspólnej od rzeczywiście szkodliwych dla 
niej wstrząśnień, gdyby Węgrzy istotnie 
mieli takie na celu. Ale Niemcom uustrya* 
ekim bynajmniej nie o ta chodzi: nie o rze* 
czywisty, fachowymi względami uzasadnio* 
ny pożytek armii, tylko o utrzymanie w 
niej monopolu swego języka, który z natu- 
ry rzeczy zapewnia Niemeom, wypieranym 
coraz bardziej z innych dykasteryj najwięk- | 
azą ilość patentów oficerskich Dlatego 
drży przed wszelkiem wglądaniem parla- 
menta w rzeczy wojskowe — bo w parla- 
imencia' może czasami utworzyć się więk: | 
szość antiniemiecka. I z tych to w rzenzy” | 
wistości względów poseł Ierschatta, przy” | 
wódna niemieckiej partyz ludowej, faktycz | 
nie partyi drobnego mieszczaństwa i chłop- 
stwa, postawił w dclegacyi uustryuckiej 
wniosek następujący: „podług przekonania | 
delegacyj, nie ulega żadnej wątpliwości, że | 
t kierownictwo, dowództwo i wewnętrzna 
organizacya całej armii stanowią prawo 
monarsze, wylącznie przysługujące panu- 
jacemu, prawo, które on wykonywa bez 
udziału rzędu odpowiedzialnego i do któ- | 
rego nie stosują się ogólne zasady współ= 


działania czynników prawodawczych? De- 
legacya wniosek ten uchwaliła wszystkimi 
głosami — nie wyłączając oczywiście pol- 


Wspaniałomyślna i królewska jest moja 
rezygnacya. Kocham życie -- mimo wszy- 
„a 


Depcę duszę moją = krwiożerczy, nie- 
nasyconą, chmurną duszę, która zabiła mi 
azczęście. (Chcę zerwać dzisiaj czerwony, 
płomienny kwiat życia. Npiewem przyzy* 
wam fauna. 

Ale faun nie przychodzi, Zamiast jego 
koźlich kopyt ałyszę w oddali tętent ka 
nia. Przykładam ucho do ziemi — tak. 


Wiem — to Janusz mię szuka. Przestaję 
nacić i leżę cicho, nie poruszając się, w nà- 
dziei, że jadąc drogą lesna, nie dastrzeża 
mnie tu może między sosnami. Jednocze- 
śnie zaś zdaję sobie sprawę z tego, że 
gdyby minął mię i pojechał dalej — neznu- 
łabym pewien zawód. Mimo to wciąz leżę 
cicho, bo nie kłamać staram się przed aa- 
bą tylko. 

Janusz dostrzega mię zdała przez rzad- 
kie pnie brzóz i sosen -- i popędza koni 
Zbliza się z po za mnie tak, że go nie widzę. 
Wiem, że jadąc szybka, chce wywołać we 
mnie jakąś reakcyę, przerazić mię lub woj 
góle poruszyć... Dlatego zupełnie nie zmia: | 
niam pozycyi i z rękami splecionemi pod | 
głową patrzę w niebo. 


| 


zdrowie. Nasz parlament to prawo posiada | 


aski pański 


PRAWDA. 
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skich — przeciwko tylko Czechom. Miała 
ło być grożna demonstracya przeciwka 
Węgrom, lecz Węgrzy tylko się z niej 
“nieja. „Jeśli uważacie, odpowiadają Au- 
strynkom, że wasz parlament niema żadne- 
RO prawa wtrącać się do zarządu aprawa- 
Mi wojskowemi, to niechże wam będzie na | 


lwy go nan nie odbierzecie. I istotnie 
Tzecz się ima tak, że za nadzieje promyczka 
, sparlającego na adwokata 
Derschattę i najwierniejszych poddanych 
Niemców, za nadzieję, że z wdzięczności mo- 
marcha nie naruszy nigdy monapolu wojsko- 
wego Niemców, -— oddają mu najapokojniej 
niatyłko wszelkie prawa kontroli nad zarza- 
dem wojska — boé teraz ministeryum woj- 
ny, gdyby chciało, mogłoby na zaeadzie tej 
uchwały odmawiać odpowiedzi na wszel- 
ie interpelacye — ale oddaja nawet fak- 
tycznie i prawo pilnowania za pośredni- 
Otwem parlamentu, aby cesarz na mocy 
twej władzy nieograniczonej nie zrobi 
Szasami kiedy Węgrom następstw niezgod- 
nych z dotychczasowym monopolem nie- 
mieckim. 

Tym razem, w tym klasycznym wypad- 
u, szowinizm posiadający i zaborczy do- 
prowadzi! burżuazyę niemiecką poprostu 
ilo politycznej samokastracyi. 


zz. 
—- 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Najważniejsza dziś sprawa w świecie poli 
tycznym, ostry zatarg Roayi z Japonią, czeka 
Na ostateczne rozwiązanie, Może go jeszcze 
nie da spodziewana odpowiedź rosyjska na 
notę japońską, która według jednych ma po- 
Wtarzaó żądania poprzednie, wedlug innych 
Otwiera wrota do dalszych układów. W tem 

rugiem przypuszczeniu koniec byłby takim, 
Jaki przewidywano w pierwszej chwili; podzie- 
enio się Korca, czy to jako „sferą wpływów,” 
tzy też jako realnem terytoryum do wzięcia, 
Byłby też w takiem rozwiązaniu dowód, że 
Anglia po za interesami Japonii nie widzi swo- 
Ich własnych. Przypuszczeniu wszakże pojed- 
hawczońci na gruncie rozbioru zbywa na wezel- 
kich podstawach faktycznych; wprost przeciw- 
Ne [nkta świadczą o wytrwalości instynktu | 
zachowawczego państwa wschodzącegu sloica, 
brojenie się nie ustaje, okręty przewozowe 
"toja w portach, część nawet wojska jest już 
na pokładach. Pogłoski wszakże o wylądowa- 
Miu już na Korci okazują się przedwczesnemi. 


Rozpędzony koń zatrzymuje się w odle- 
głości dwóch kroków odmej głowy. Janusz 
Zrozumiał odrazu wyzwanie jest zły, 
Czeka w milczenin, z trudem utrzymuje ka- | 
nia w tem samem miejscu, hym musiała 
pierwsza obrócić ku niemu głowę. 

Ja również czekam, wetrzymując śmiech. 

Viem, że kon mnie nie roztratnie, bo Ja- 
tusz za dabrym jest jeźdźcem. Nłyszę chra- 
Panie i niecierpliwe przestępowanie kopyt, 
Brzebiących ziemię. 

Wreszcie kan, zdenerwowany muchami 
I bąkami leśnemi, robi parę kroków, objeż- 
dżając mię. Widzę teraz Janusza. „eat 
ladny. Nozdrza drgają mu ze złości. Ma 
Jaang dżokiejkę, obcisłe spodnie i buty 
Z Jakierowanemi cholewami. 


Klania mi się sztywno i wyjmuje prawa 
Nogę ze atrzemienia, by zsiąść, 

-~ Myślałam. że pan mnie nie dostrzeże 
i pojedzie dalej — mówię objektywnie, 
uśmiechając się lekko 

~ A jednak zobaczyłem panią... 

= Tak — to widzę... | 

— (zy pani chciała, bym pani nie do- 
Atczegł? 

ik. 

~ Dlaczego? 


| głosujących dała mu rem zaufani 


Do oznak niesprzyjających wróżbom pokoju 
należy i przehłyskujący niepokój Chin, z ja- 
miś przygotowaniami wojskowemi złączony. 
Wyraźniejsze nawet od obecnych objawy tego 
rodzaju będą miały tylko znaczenie pulitycz- 
nego otrzeźwienia Uhin, które wno dla Ja- 
ponii, jak dla Anglii, gdyby ta chciala spełnić 
obowiązek sprzymierzeúczy, mogloby być oko- 
licznością pożądaną. Przygotowania wojenne 
Japonii cbjawiają się i troską o nerw wojny. 
Banki narodowe przyrzekły już 100 mil. jenów 
pożyczki wewnętrznej. Usiławania pośrednic- 
twa, zapisywane na rachunek wielkich mo- 
carstw, należą do zakresu marzeń dziennikar- 
skich. Żadne mocarstwo nie wystąpiło pri 
dawniej już Francyt i Anglii, ai ich kroki mia- 
ły czysto wywiadowczy charakter, z lekkiem 
tylko życzeniem utrzymania pokoju. © to do 
bro zabiegał rzeczywiście komiłet Przyjaciół 
Pokoju w Bernie, proponując rozjemstwo ha- 
skie, ale i on propozycye swoje pnścił tylka 
między publicystów. Takich spraw, jak oben- 
na, nic rozstrzyga się w Hadze. 

W Przedlitawii delepacya odbywa jeazcze 
posiedzenia. Komisya budżetowa zatwierdziła 
budżet min. spraw zagranicznych i wyraziła 
zaufanie hr. tiołuchowskiemu. Kramarz po- 
nownic powstał na trójprzymierze: jest ono 
pożytecznem tyłko dla Niemiec; w tem się nie 
pomylił, ale tem jeszcze nie rozstrzygnął, czy 
Austrya może je zerwać. W Bernie Moraw- 
skiem zasiadała komiaya ugodowa czesko-nii 
miecka bez nadziei; chodzi główni 7 
aytet, ale głębszą jeszcze a oporniejszą apra- 
wą jest uporządkowanie t. zw. „stosunków ję- 
zykowych.* Pitreich wydał rozporzadzenie, na 
kazujące oficerom znać języki krajowe. 
pewniające awans podolicerom mimo nicznajo- 
mości języka niemieckiego. — Na Węgrzech 
obstrukeya wstrzymuje ciągle uchwalenie więk- 
szego zaciągu wojskowego. Rozsrożyła ją je- 
szcze uchwala delegacyi austryacki: 
skowość należy wyłącznie do panującego — 
wbrew teorematowi sejmu węgierskiego. Stron- 
nictwo Niezawiałości zaczyna się znowu roz- 
padać pod haslem większej jeszcze energii, dą- 
ży zatem do rewolucyi. Kussuth traci znowu 
powagę. Pogróżek Tiszy, że rozw 
nikt nie bierze poważnie. 

We Francyi p. Combes wygrał 1. 22 b. m 
bitwą o Delsora. Większość 52 głosów na 540 
Indep. 
Belye odałania karty: podprefckt lunewilski 
mści się na des Fsaarts'cie, który go na wy- 
borach pobił i skłania prefekta do wypędzenia 
Delsora. P. Combes eyn jest przyjacielem pod- 
prefekta i popiera sprawę u ojcu. Wreszcie 
sprowadzenie księdza alzackiego jest sprawą 
dea Esearta'a. P. Qombes znowu twierdzi, że 


| kre wrażenie 


Delsor jest Niemcem zaciętym i*przyjechał 
szerzyć bunt w umysłach lunewilskich przeciw 
rządowi francuskiemu. W każdym razie spra- 
wę wygrał, a czy ją miał złą, czy dobrą, to 
dla polityki obojętne. Bądź co bądź przy- 
sprawiają motywa  prełeklu: 
zakłócenie stosunków z państwem, z które 
Francyę łączą stosunki przyjazna, 

Prokurator Baudouin wniósł rewizyę proce- 
| su Dreyfusa, 

W sejmie ces, niemieckiego budżet wywołu- 
je liczne mowy, między innymi Ledebura, Be- 
bla, Richtera. D. 23 b, m. w Izbie poselskiej 


| sejmu pruskiego przyszło do rozpraw 0 ger- 


manizacyi prowincyj polskich. Richter wygło- 
sił mowę, na którą odpowiedział Bulow. Prze- 
mawiali jeszcze: Hammerstein, minister spraw 
wewn., i Jażdżewski, Rozprawy ponowieno d. 
25 b. m.; przemawiał p, Skarżyński, 

Prusy wysłały wojsko do Damary, Ks, Hen- 
ryk w Kiel poblugosławił kule namaszczonem 
słowem: niech każda zabija. 


ZYCIE SPOLECZNE. 
Car 


Samopomoc. 


nmniennym pomiędzy innymi abju- 
wem czasu jest powolne zrywanie 
mentalny filantropiy, przyno- 
szkodę, niż korzyść, na jej 
miejsce pragniemy wprowadzić samapo- 
moc, luh pamaganie innym przez wyszuki- 
wanie pracy i dostarczanie możności uczci- 
wego zarobku, 

Ponieważ jest to idea społecznie i eko- 
nomicznie jedynie zdrowa, przeto należy 
nam zastanowić się nad rozmaitemi strona- 
mi zagadnienia i nad jego stanem w po- 
śród innych społeczeństw, 

Przyjrzyjmy się, jak według tego ca pi- 
sze The Economic Rewww pojmują w An- 
glii aprawę tych biedaków, którzy są poz- 
hawieni pracy, jak tamta społeczeństwo 
przedstawia sobie sposoby walki z tem złem 
ukonomicznem i społecznem. 

Zagadnienie, jakie przedstawiają pozba- 
| wieni pracy, zaciera w awej jasności 
przez istnienie rzeszy niezdolnych do wy- 
| szukania sobie jakiegokolwiek zajęcia. (łdy- 
| by sig znalazl sposób udzielenia pomocy 


tro- 
cheia- 


-- Miałam bardzo miły nastrój 
chę panteistyczny, na tle natury 
łam być samp. 

— A jamimo to nie odjad: —mówi z oner- 
gia, zuwiązując skrupulatnie tronzle na ru- 
snowej galęzi. 


Janusz siada naprzeciwka 
usunąwazy z niej przedtem 
parę szyszek. Ja podnoszę się równiez, 
opierając gławę na pniu sosny i poprawia- 
jne wieniec z hławatków. 

— Uzy pani nie uważu, że między 
jest walka? 

— Może być mówię lekceważaco. 

A skąd pan wiedział, że jesteni w lesie? 

— Nledziłem panii 

- Czy lak? 

—7% mego balkonu jest widak harilzo 
daleki. Różowa suknie pani widziałem na 
łące i w polu. Szła pani miedzą nad wawo- 
zem — prawdał I wreszwie znikneła pani 
w lesie. — Ja przyjechalem tu gośrińecm— 
daleko krótsza droga. 

— Ale mniej malownicza— no i prosta... 

- Oczywiście mam to rozumieć alega- 
rycznie? 

— Nie — nie niekoniecznie... 

Uśmiecham się pobłaźliwie i zaczyna się 
flirt. Janusz jest z tych, co lubią „inteli- 


nami 


| gentne* rozmowy. A całem swem wyrobie- 
niem towarzyskiem zniżam się do jego po- 
ziomu. Kokietaję go nie tem, ża jestem 
ładna, lcez moją duszą, którą obracam o- 
| beanie na usługi ciała. Stosuwnie do pay- 
ehiki przedmiotu zmieniam rodzaj mej ko- 
kieteryi — i dlatego stoi ona zawsze na 
wyżynach sztuki, A w dziedzinie tej kieru- 
ję się prawem kontrastu. Mosławskiego 
naprzykład kokietowałam z początku ży- 
wioławaścia mej natury. Później dopiero 
wszystko to się zmieniło. Na Jannaza dzia- 
| lam jsko kobieta — ale właśnie mądro- 
ściy mą. sprytem, oryginalnością. Mogła- 
bym być a połowe hrzydaza, a nie straci- 
łabym nie w jego oczach, jaka kobieta do 
kochania. Zjawisko bardzo znamienne dla 
psychałagii dzisiejszej miłości. 
| Po jego ładnie zbudowanej twarzy prze- 
| chodzą łuny. Nie spuszcza ze mnie oczu. 
| Ja zaś, mienine się jak kamelcon, arebrząc 
| ratem hagaetwe:n mego wdzięku, obserwu- 
ję go zupełnie objektywnie = z pewnem 
czyato artystycznem zainteresowaniem. Lu- 
bię u niego ten nastrój 
Robi na mnie ze swemi drgającemi noz- 
drzami wrażenie ladnegu, rasowego zwie- 
| rzęciu. Oczy -zwykle lśniące migotliwie— 
| matowieją mu teraz, jakby schną — jakby 
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tym drugim, to może robotnicy sami zdoła- 
liby się juz uporać z pierwszymi. Niezdal- 
nymi da znalezienia zajęcia są tacy męż- 

ni i takie kobiety, których umysłowe 
lub fizyczne upośledzenie pozbawia możno- 
úci zapracowania na kawałek chleba. Są to 
ludzie niewyćwiczeni, niczego nienauezeni. 
Zastępy ich zwiększają się, ponieważ po- 
stę wymaga «oraz większego uzdolnienia 
od robotnika i ponieważ metody przyno- 


szenia ulgi proszgcym nieszczęśliwym są | 


częstokroc zachętą do próżniactwa I rozpiu- 
sty, Nadzieja uzyskania zapomogi pod- 
czas hezrobacia sklania wielu da wydawa- 
nia wszystkich zarobków w okresie po- 
myślnym, chociażby atosunki pozwalały 
nawet na oszczędności, 

Pierwszym więc krokiem jest ustalenie 
różnicy pomiędzy pozbawionymi pracy 
a nieniogycymi jej znaleźć, Chwilowo nic- 
zatrudnionymi powinny się z organiz 
oye zawodowe, a obowiązkiem społeczeń- 
atwa jest pomyśleć o tych, którzy z ja 
kich-kolwiek powodów pracy znaleźć nie 
mogą 

Armia niemogących znależć zajęcia wy- 
wiera na rynek pracy wpływ wysoce opla- 
kany, oni ta bowiem przyczyniają się naj- 
poteżniej do gwałtownego obniżenia wyso- 
kości wynagrodzenia: kuszę chleboduw- 
ców, ofiurując im tanią, jakkolwiek lichą 
i niewystarczającą pracę, a w czasie prze- 
silenia żyją z jalmużny. Trzeba ich utrzy- 
mywać, a to pochłania ogromną część bo- 
gactwa krajowego. Są to pasarzyci, któ- 
rych należałoby się pozbyć za wszelką 
cenę, 

Zastępy niczdolnych do pracy przynosza 
jeszcze większą szkodę dobrobytowi spa- 
eczeństwa, niź jego majątkowi, jeżeli te 
dwie dziedziny można od aiebie ściśle od- 
dzielić. Widok ich nędzy podnieca w ro- 
botnikach nczncie gwaltownego oburzenia, 
filantropów zaś i prawodawców skłania do 
pospiesznego i bezplanowego działania. 
tbeeność ich jest żródłem wszelkich po- 
myslów niedarzecznej flantropii. Ludzie 
miękiego serca domagają się dla nich bez- 
platnych obiadów i niczem nieograniczone: 
go wsparcia. Taka sponiewierana klasa istot 
obniża poziom uczuć humanitarnych i pod- 
cywa siłę przykazania: „Szanuj wszystkich 
ludzi.“ letnienie ich zniewala bardzo wielu 
do twierdzenia, że nie się nie da zrobić, 
wskutek czego serca ich ulegają znieczu- 
leniu, a w myślach rodzi się idea zupełnej 
bezużyteczności jakichkolwiek środków. 

(bok wyżej wymienionych istnieje atoli 
inna jeszcze przyczyna, dla której spałe- 


h żar przygaszony sam siebie przepalal. 
Kpuazoza je raz po raz pod mym wrokiem 
i stara się poczetwie uśmiechać, ale w tym 
spokajnym uśmiechu jego hiałe zęby poly- 
skują zle. 

— Komar gryzie pana w czolo — zwra- 
cam mu uwagę. 

Spędza go niedbale. 

Ta nie — mówi z uśmiechem — może 
mię gryźć, mam az zadużo krwi. 

W głosie jego drży nuta pewnej pychy. 
Myliłam się, sądząc, że nie zna gatunku 
awej Zazdroszczę mu, bo prawdziwem 
szczęściem jest nświadomiona siła, 

Bawi się szyszkamii, celując niemi w ko- 
nia, który zaniepokojony wspina się i wierz- 
gu Radzę mu, by zamiast męczyć niepo- 
irzebnie zwierzę, za cel obrał sobie pień 
ausny, sama zaś zbliżam się do konia, któ- 
ry mierzy mię nieufnie madrem spojrze- 
niem swych ślicznych oczu, i klepie go po 
karku. 

— Panno Janino, niech się pani tak do 
niej nie przysuwa... Może panią uderzyć— 

-— A nie lękał się pan tego, gdy kara 
stała tuż nad moją głową? — pytam z uśmie- 
chem. 


zęby. 


rzymałem ją wtedy — cedzi przez 


PRAWDA, 


czeństwa powinno koniecznie zaopiekować 
się włóczęgami, niedałęgami i bezdomnymi, 
a mianowici 

skuteczniej i najszybcej szerzą się zarazy 
moralne i fizyczne. Oni to rozwłóczą wsz 
dzie choraby, ani przyczyniają się do roz 
szerzania się wszelkich epidemij. 


Własny interes, a jeszcze bardziej obo- 
wiązek, nakazuje spałeczeństwu zająć się 
klas} niezdolnych da znalezienia prac 
jednostki alabo czy to z wlasnej winy, zy- 
li też z winy kogoś innego, nic przestaj 
być członkami sprłeczeństwa, które powin- 
no dbać o nie. Wzrost zhiornwego boga- 
ctwa narodowego, połączony, ze wzrostem 
ilości tych wydziedziczonych jest dła niego 
hańba, pri 

Co więc należy uczynić dla nieuwieja- 
cych zmaleźć pracy, aby zaspokoić ix 
potrzeby? Jedyna odpowiedzią na to jeet: 
dać im lepsze zdrowie i lepsze wykształ 
cenie. Na azczęście zaczyna się zwrot 
w tym kierunku, Opinia publiczna do- 
maga się lepszych domów, więcej wol- 
nych przestrzeni, większej pieczy nad cho- 
remi dziećmi, więcej skutecznych zarząślze 
sanitarnych. Odezuwa ona coraz bardziej 
potrzebę i kanieczność wykształcenia, wy- 
kraczającegu pn zu ciasne ramy czytania 
i pisania. Widzimy wszyscy, że możność 
dostatecznega zarobienia na kawałek chle- 
ba zależy od inteligoncyi, ta zaś od dzi 
łalności umysłu. Należy uczynić szkołę 
bardziej zajmującą, mózgi dziecinne roz- 
wijać i pomocy stadyów nad przyrodą, 
zakładać bezpłatne biblioteki, galerye o- 
brazów i popisy muzyczne. lecz wszystko 
to jest pracu dla przyszłości i dla młodego 
pokolenia, a tymczasem przecie mamy abe- 
onie żyjących atarszych, dla których też 
koniecznie trzeba coś zrobić, 

Przedewszystkiem należy raz na zawaze 
odrzucić traktowanie biedaków, jak prze- 
stępców i złe obchodzenie się z nimi; nic- 
ma na to niedomaganie innego lekarstwa, 
tylko oświata. 

Pierwszym więc obowiązkiem jest zało- 
żenie szkół pracy, zarówno dla mężczyzn 
jak dla kahiet, na pewnych apecyalnych 
warunkach. Ńzkoły te powinny powstać 
na wsi, aby było dosyć wolnego miejsca, 
dosyć czystego pawietrza, i sposobności do 
ćwiczeń fizycznych; wreszcie mają one da- 
starczać wielkiej rozmaitości pracy tak 
w domu, jak na roli. Szkoły takie nalez: 
łoby rozrzucić po całym kraju, aby każdy 
mógł się dostać do nich z łatwością i nadać 
im charakter internatów, gdzie pensyonarze 


ynoszącą straty i poniżenie. 


Zh. 


ę do mnie i wyciąga rękę, by 
mię przemocą odeiągnąć ad konia. Ale pod 
mem jasnem, zdziwianem spojrzeniem po- 
karnieje nagle 

— Niech mi się pani pozwali pocałować 
w rękę -prosi szybka, stłunionym gło- 
o 
toi tuż przy mnie, Na chwilę robi u 
goraco, ale nie odsuwam się od niego. 
Odwrócona profilem, oparta o grzywę ko- 
nia, nie poruszając się, nie chowając rak, 
odpowiadam spokojnie: 

= Nic 

Janusz cofu się poslneznie, jak pies, i od- 
chodzi na parę kroków, 

— Chodźmy już do domu — mówię pa 
chwili milczenia. Ale musi mi pan odstąpić 
konia. 

— A największą chęcią—tylko co pani 
zrobi z siodłem? 


- 0, w nie, patrafię jeździć po damsku 
i na takiem. IPrzełożymy tylko atrzemię. 

Z jego ręki lekko wskakuję na siadło. 
„Janusz skraca strzemię i sam wkłada w nie 
mój pantofel. Na twarzy jego znowu widzę 
my. 

— Niech pani mi pozwali prawadzić ka- 
nia. Jest niespokojny i może panią zrzucić. 


że za ich paśrednictwem naj- | 


jąc klomby, oczekując wreszcie z utęskn 


dobrze karmieni używaliby świeżego po wie- 
teza, posiadali środki kształcenia się, mie 
mimienną opiekę lekarski i byli absolut- 
nie wolni od wszelkiego poniżającego lu 
przykrego traktowania. Irzedewszystkiem 
zaś należałoby dawać im wykszłalnenie 
w tego rodzaju pracy, jaka przypada doich 
upodobania i budzi w nich zamiłowanie. 
Troskliwaść kierowników pod tym wzgl 4- 


| dem nigdy nie może być za wietka. 


Doświadczenie wykazało, że Iadzie pu 
zbawieni wytrwałości, których słabość czy 
li też cnota polega na tem, że lubią zawsz 
nowe rzeczy, pracują pilnie około zaklada- 
nia ogroiów, wytykając ścieżki, urządza- 


niem współdziałania przyrady z ich truda- 
uni. Praca wywałojąca zdolności twórcze, 
sprawia wysokie zadowołenie, i wyrabia 
stopniowo pokrewne uzdolnienia. Wielu 
mężezyzn i kobiet zdradza zmysł artystycz- 
ny, znajdujący ujście w pracy zdobniczej, 
inni wreszcie doznają miłego uczucia w 
zajmowaniu się bydłem domowem do te- 
go stopnia, że praca staje się dla nich przy= 
Jemnem przyzwyczajeniem. 

W takich szkołach należałoby przestrze- 
gać oczywiście, aby pensyonurze nie wy- 
chodzili po za granice zakład i cały czas 
pracowali pilnie oraz systematycznie, 

Mogłyby jednakże istnieć jeszcze szkoły 
takiego typu, gdzie praca duwałaby pe- 
wien zarobek, który pensyonarze mieliby 
prawo posyłać żonam i dzieciom, a nawet 
co jakiś czas odwiedzać swe rodziny i aia- 
rać się o pracę pgdzicindziej bez utra 
prawa powrotu do zakładu, w razie gdyby 
poszukiwanie okazało się bezskuteczne. 
Tacy pensyonarze musieliby jednakże 20- 
bowiązać się do pozostania przez pewien 
czas w obrębie szkoły dla odbycia potrzeb- 
nej nauki i nabrania zwyczajów pilności 
oraz staranności. 

Przy pomocy takich szkół, pomivazeza- 
nych na wsi, moznaby starać się o zatrzy- 
manie na roli tych z pomiędzy pensyana- 
rzy, którzy okazaliby zamiłowanie do pra- 
cy gospodarskiej, a nawet sprobować, czy- 
by nie udało się przy pomocy świcżych 
kolonistów pościągać z powrotem tych 
którzy, wyemigrowawszy dla lepszego k 
walka chleba doznali, na bruku mie 
skim aromotnega zawodu i zawianęli po- 
między niebem a ziemią. 

Ostatecznie trzeba się pogodzić ze emut- 
ną myślą, że pewna ilość ludzi nigdy nie 
zdała zapracować na swoje utrzymanie; 
ale na to nie mu już rady i solidarność 


— Dziękuję panu, nie boję się zupełnie. 

Nagle Janusz obejmuje mię znienacka 
iz całej siły głowę awą przyciska mi do 
kalan. 

Jednocześnie prawie uderzam klacz szpic- 
rutą i odjeżdżam szybko, nie oglądająe się 
po za siebie. / trudem udaje mi się utrzy- 
mać równowagę na męzkiem siodle. 

Veiekam nie od niego i nie ztrwogi: 
ehee tylka, by nie zabaczył mego rumien- 
a, który nie jest ani rumieńcem watydu, 
ani rumieńcem oburzenia, 


_ z 
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Janusz wyjechał na parę dni do L. Za- 
stałam sama z Martą i jest nam okropnie 
dobrze. Jest to jedyna istota pod słońcem, 
z którą zdułna jestem podzielać rozkosz 
czytania mądrych i ładnych rzeczy. Wozu- 
mie i odcznwa wszystko tak, jak ja. Czy- 
tajac razem, wzajemnie wprawiamy się w 
zdumienie głębokością i subtelnością na- 
szych spostrzeżeń. Wytwarza się rozkosz- 
ny nastrój, w którym przestajemy wzajem- 
nie odczuwać naszą obecność, Odbieramy 
wrażeniu jednocześnie, z jednakową bez- 
pośredniościa: dość nam spojrzenia, giestu, 
by się zrozumieć. Stajemy się zupełnie ta- 
c same, tesame. Jesteśmy oderwane od 


AL 


gpęleczna musi znaleźć dla tych nieezczę- » 
Siweów jakis modus vicendi, ponieważ wy- 
naga tego uczucie ludzkości. 


Żydzi w XIX wieku. 


| dy wskutek rozwoję Nyonizmu tak 
zwani kwealya żydowska nabrała 
|szczegdluiejszej aktualności, nie od 
zeczy pędzie rzucić akiem na jej dzieje, 
JM zostaly przedstawione w artykule 
M, Gartera w Forth American Renew, któ- 
tY tu w streszczeniu podajemy. 
Cala historyę Żydów w XIX w. można 
Skroślić jako ocknivnie się i wzmnenienie sa- 
Moświadomości owiuda autor, oraz prag- 
Mienie zapewnienia sobic absalutnej równo- 
tz ludnością nieżydowską. Dyżność ta 
Pbjawialu się we wszystkich dziedzinach 
łycia: w polityce, nauce i religii. Wyszedl- 
MY z sztucznego ukrycia, w jakiem pozostu 
Wali przez całe wieki, zaczęli Żydi hrać 
Szynny udzial w życiu poblicznem, oczy 
Wiście w miarę budzenia się tego Życia 
W zamieszkiwanych przez nich krajach. 
Ruch niezawaze oznacza postęp; cza- 
tami zwraca się on w kierunku wstecznym, 
lotes i ruch wśród mas zydowakich posi 
Tozinajty charakter i chcyc wydać sąd 
U mim, trzeba go poznać wszechstronnie 
I Zeatawić rozliczne jego objawy, a potom 
Wyniągnąć z nich ogólny wnia 
4 końcem wieku XVIII żyd żywuli 
Mohó jedynie we Franeyì i Tureyi, gdzie 
Mgdy ich nie przešladawano. We Franeyi 
Mobody a Wielka Rewoluc; 
Mł ta więc wypływ ogólnego zapalu, a nie 
Poczycia zadawanych od wieków krzywd; 
Killa Żydów nie były przeto uznaniem 
ależnych im praw, lecz po prastu durowi- 
il, wynikającą z ogólnego nastroju chwili. 
to jedynie brzask nowego światla, ma- 
liceo rozjaśnić całą Europę, pierwszy po- 
View toga huraganu, który szedł rozwalać 
feudalizmu i utworzyć na aścież wro- 
Mo nowego życia. 
_ Boz względu jednakże na pobudki, któ 
— Zniewoliły Francuzów do dania Żydom 
w abywatelskich, byli oni za nie wdzie- 
At i chwycili sią tej aposobności, aby 
waè zę awg straszną przeszłością, W krót- 
At 


oli, bo poleona zaczęła lecz an 
- J 1 d 


Pzystkiego, co nas olucza — i porozumie- 
My się gdzieś na wyżynach, sehodzimy 
Spotykamy na niebotycznych mostach, 
ących nail otehlaniami dwie «dusze, 
BIE mało kto chorlzie umie, bo te mosty 
Zrobione z koronkowych wiązań. U pod- 
A duszy łatwa ludzie schodzą się ze so- 
Eku wierzchołkom oddalają aig co- 
ardziej — i przepaść między nimi co- 
fłębszą się staje. A misterne mosty, 
ne ad azczytu do szczytu, kruszą się 
daja pod lada cięższem, brutalniej- 
Stępnięciem. 
imo ta niema miłości między mną i Mar- 
awet niebardzo się lubimy. Nie nazy- 
się również przyjaciałkami. Obie 
Amy się na to, że między kobietami 


Din Bo jest szczera miłość. Nigdy też 

niemy jej sobic. A chociaż nie 

tko mówimy azczerze słowami, znamy 
Tozamiemy doskonale. 

lapa 'Ynem, coby nas mogło rozłączyć, by- 

di anięcie sobie na drodze w miłości 


i lep ptżczyzny, Na szczęście jednak Marta 
iay "naje. Z usposobienia jest ascet- 
Jej z; Wali się tem, że nigdy dotąd nikt 
zaan kocha}. Lubi wogóle grać „zapo- 
big Nicoceniong przez świat i ludzi. Ro- | 
Zresztą z wdziękiem, bo jest bardzo ' 


| do tej pory 
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reakcys: wtedy ta przyszła do skutku pier- 
wsze zgromadzenie żydowskie, które mu- 
aiało odpowiedzieć na cały szereg drażli- 
wych pytań, a pomiędzy inneini i na pyta- 
nie, jak Żydzi mogą połączyć patryoty zm 
francuski z chęcią przeniesienia się do Pa- 
lestyny. 

Nowość ta miala dla Zydów bardzo do- 
niosłe znaczenie, ponieważ dała im sposu- 
bność radzenia nad aobu, skarżenia się na 
awe ujośledzenie i wogóle wzięcia udziału | 
w życiu publicznem, w życiu parlamentar- 
nem, przez ca otworzyła się dla nich ma- 
żność stanowienia do pewnego stopnia 
a axmych sobie, do czegu poprzednia nie 
mieli prawa, Żydzi przez całe wieki byli 
w miastach eurnjejskich ograniczeni do 
tak zwanego (iliclta, które, chociaż powsta- 
ło we Włoszech, przeniosła się wkrótce do 
Niemie 


zne i bardzo 
y stkich niepodo- 
bna z powodu ich mnogości; wystarczy po- 
wiedzieć, że nawet małżeństwa podlegało 
ograniczeniom i że tylka nieznaczna ilość 
związków małżeńskich byla dazwolona w 
każdej gminie żydowskiej. Nie była oczy” 


ydzi musieli mieszkac na ścisłe 
nej przestrzeni, musieli na chłeb po- 
wszedni zarabiać w ściśle oznaczony apo- 
sób, i uprawiać ściśle określoną ilość rze- 
minat oraz zawodów, Nie mieli oni prawu 
awobndnego przenoszenia się z miejsca na 
miejsce, Jub mieazkania po za oznaczonym | 
przez władzę kawałkiem ziemi. Wszelkie 
stosunki ze światem rhrześciańskim nię by 
ły dozwolone w tych Ghettach niemieckich 
i żaden ich mieszkaniec nie mógł nawet 
marzyć o tych zmianach, które miały tak | 
prędka same nastąpić 

Dryumfalny pochód aumi Napoleona 
zmiótł z powierzchni ziemi wszystkie owe 
sztuczne przeszkody, które krępowały tak 
Żydów, jak chrześcian, nienależących do 
klas uprzywilejowanych; brzask nowej ery 
zujaśniał wszędzie na haryzonvie Życia lu 
dów. Wezwanie do walki o wolność odhi 
ło się rozgłośnen echem pa całej Kurapie 
Zaczęto propagować nawe idee zl nia 

pdzaju ludzkiego, równości przed pra- 
wem, wolności myśli i czynu, idee, które 
yly jedynie w marzeniach filo 
zofów. Żadnymi przesądami nieskrępawa- | 
ni Żydzi odpowiedzieli radośnie na ta we- 
zwanie da walki a nowe prawa człowieku. | 
Po upadku Napoleona zaczęła się reakcya, ; 
demokraci, ani Żydzi nie mieli | 


ładna — i właś 
bierze. 

— Życie moje mówi — czyste jest, 
jak biała karta, bez jednego pocałunku, 
rumicica, dreazezu, Jedyną wiarą moją 
jest ta kryształowa przejrzystość mego ży 
cia, ta świadomość, że życic cudze prze- 
chodzi koło mnie, aciera się o mnie i nie 
pozostawia na mej długiej, wazkiej, białej 
sukni nawet złotego pyłu kwiatów swoich — 
ta nieskuzitelnaść mej duszy, która z wę 
drówki po kopalniach węgła wychodzi b 
ła, jak śnieg... Jedynym dogmatem moim, 
jedynem ukochaniem jest ta myśl, że przej- 
dę przez życie z bezgraniczną, spokojn: 
słodycza, estetycznie i szlachetnie, że w hi 
storyi ziemi bedę ładnem, słonecznem zja- 
wiskiem... Jestem ładnym, rzudkim kwia- 
tem, Tak rę. Nie chcę miłości, choćby 
nawet szcz i ta. 

€ o błękitnym zmierzchu gra 
Der Priihumg Griega. I wtedy wiem, że 
kłamie. W muzyce jej cicha i mięko błaga 
© eoś bezgraniczna tęsknota, Jej ladna, 
biała dusza łka boleśnie i marzy, zawsze 


marzy o miłości. 
$ 


e nikt tego na seryo nie 


= 
„Jestem malgre iout mądra, młoda i lad- 
na — wiec chcę żyć. Nietzache każe nie za- | 
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ochoty tracić zakosztowanej swobody, stæl 
ri ostatni zaczęli popierać ruch wolnościo- 
wy i liberalny, od niego bowiem jedy- 
nie mogli się spodziewac uznania swych 
praw. 

W Niemezech obalenie wszystkich prze- 
pisów wyjątkowych przeciw Żydom nasta- 
piła okała roku 1870. W Anglii wabee 


bardzo liberalnej konstytucyi uzyskanie 
praw nie było rzeczą trudną i zostało też 
łatwo 


zdobyte. Ponieważ w środkowej, 

zeza wsehndniej Kurapia położenia 
Zydów nie była tak korzystne, przeto roz- 
począł się „rang nach dem W e- 
a Le n“, potężniejący stale. Prad ten apra- 
wil, że Żydzi, jak nigdy przedtem, rozlali 
się po całej Europie zachodniej w pogoni 


| za wolnością i prawami ohywatelskiemt. 


Dłumnie zaczęli opuszrzać (hetta wecho- 
dnie i cisnąć się do tych krajów, które da- 
wały im pozornie możność zrealizowania 
„mesyanieznych nadzici*. 

Poprawa położenia Żydów w zachodniej 
Europie czyniła postępy aż do roku 1875; 
od tej chwili zaczęło się znaczne pogor- 
szenie, dzięki rozpoczętemu przez Iisnar- 
eka „kulturkampiowi” przeciwka katoli- 
kom, za który winę zrzucono na Żydów, 
ponieważ wielu z nich, a zwłaszeza posło- 
wie do parlamentu, popierali Bismarcka 
w jego walce z papieżem. Wskutek wpły- 
wu, jaki Niemny wywierali na umyały ca- 
łej Europy, ruch antiżydowski rozlał a 
po za granice Niemiec i objął inne kraje, 
Obuk tego rozwój szowinizmu germańskie- 
go i wiary w jakieś specyałne posłannictwo 
narodu niemieckiego sprawiły, że Żydzi, 
chać walczyli w szeregach niemieckich 
przeciwko swemu własnemu oswobodzicje 
owi Napoleonowi, zaczęli powoli tracić 
równe prawa, które postanowiono zastąpić 
|w+04) 4 

Pomimo 


licznych oliar, ponoszonych 
przez Żydów na ałtarza wspólnej ojozyzny 
niemieckiej, z jednej strony rozwój ducha 
ieutonskiego, z drugiej zaś rozwój namię- 
tnaści prześladowania, która objawiała aiu 
w walce z papieżem, zaczęto uraz silniej 
zwracać się pizeriwko Zylom i oskarżać 
ich o wzrost niedowiarstwa, oddalajnca- 
go lud od kościoła, jako też o rozwój rady- 
kalizmu politycznego, grożącego pieroga- 
tywom osób i klas uprzywilejowunych. 
Wszystko to jednak nie byłoby. jeszcze 
wystarczylo do wyparcia Żydów z ioh pra- 
wnie strzeżonego stanowiaka, i nie byłohy 
znalazło nznania w masach, gdyby te masy 
nie zostaly sknteeznie oraz enorgicznie od- 
ciągnięte od ideałów ultrnizmu, Pówności, 
braterstwa, w których obronie ponosiły 
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pomimać kija na kobietę, Amiel -- należeć 
do jednostki i mieć swą odrębną, plciową 
ctykę, Gnrbor chodzić wszędzie z gu- 
wernantką, by przyszłemu mężowi nia due 
żadnej możliwości podejrzenia, A mimo to 
ja cheg jednak być kabietą. 

Dotad jeszcze nie urobiłam sobie poj 
o istocie kobiecości, W epoce IRosława 
go wierzyłam święwie, że cechą charakte- 
rystyczną kobiety jest estetvzim, alc— wszak 
Ellen Key mówi, że kobieta kształtuje się 
zawsze wedle praynień mezczyzny. Niechaj 
tym jedynym będzie jakiś pierwotny, sił- 
ny, despotyczny, a budę mu sieste i cygaro 
uprzejemniała moja madra rozmowę, byłą 
rozplatała włosy i tańezyła w oczach jego, 
bijąc takt w tamburyno, będę innym ad- 
słaniała tylka moje oczy, zakrywając twarz 
ezadri... Chey być kobieta, tylko kahietą— 
czy maže 

O, jakże ciężko dźwigać na hiatych, to- 
czonych ramionach straszne brzemię i- 
aświadaniionego człowieczenstwia 
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śmierć na barykadach w pierwszej polo- 
wie wieku. Zaczęto podniecać patryotyzm 
miejscowy, a przedewszystkiem wpakowa- 
no cały naród w kleszcze mil 
w których uczono go słuchać, a nie rozu- 
mować, i gdzie miał niby znależć polity- 
czne zbawienie. Nastala epoka żelaza, 
u wyższe zasady ludzkości, sprawiedliwości 
i równości wszystkich członków państwa 
utopiono w strugach krwi, wylanych na 
wielu polach bitew. W tych warunkach 
Żydzi nie umieli zająć właściwego stano- 
wiska, nie zrozumieli swych obowiązków 
względem siebie i drugich- odtrgcili wiel- 
kie hasla ludzkości i oddali się w służbę 
sily. Interes ich nie na tem nie zyskał — 
utracili, nie zyskali przyjaciół. Położenie 
h przeto zaczęło się pogarszać z dnia na 
dzień. Nacyonalizm=to znaczy cgotyzm 
w najbrutalniejszej postaci—zujył miejace 
huimanizmu; interesy osobiste - - miejsce 
dobra powszechnego; wszystko to zaś ra- 
zem zrodziło ducha gorzkiej zazdrości i za- 
wiści, nienawiści i prześladowania tega, co 
aprzeciwia się dzisiejszym rasowym i naro- 
owym przesądom, podnoszonym do go- 
drości prawdziwego patryotyzmu. Xtad po- 
wszechny npadek moralny, i rozkład ety- 
czny, który zwolna zuciemniał horyzont 
światu cywilizowanego w ciągu lat asta 
tnich. ÓOta psychologiczny początek nu- 
wej choroby moralnej, znanej pod nazwa 
untisemityzmu. Zrodzony i wypiastowa- 
ny w Niemczoch zacząl on przenosić się 
od jednego kraju do drugiego, idas w ślad 
za militaryzmem, despotyzmem, zezwierzę- 
ceniem mae, fałszywym patryotyzmem, ła- 
komstwem i zawiścią, 


W pracach kulturalnych XIX w. Żydzi 
przyjęli gorliwy udział. Niema ani jednej 
gałęzi wiedzy, w której nie posiadaliby 
swoich przedstawicieli. Zarówno medy 
na, jak nauki przyrodnicze, dyplomacya 
iprawo, muzyka i malaratwo, wreszcie 
dramat i powieść — słowem wszędzie zna 
Jeżć można Żydów, jako niepoślednich pra- 
cowników, którzy przyczynili się do nie- 
małego rozwoju nauki i sztuki. Ńzlachetna 
ta dążność nie poprawiła jednak ich poło- 
żenia. Nie zdobyli też oni tego równou- 
prawnienia towarzyskiego, o jakiem ma- 
rzyli. (o więcej, nie udało się im to nawet 
KĘ poczynienie daleko idących ustępstw. 

/ Niemeżech zaczęli oni mówić popraw- | 
ną niemczyzną, zamiaat żargonu niemiecko- 
hebrajskiego; poznanie niemieckiej litera- 
tury oraz niemieckiej myśli filozoficznej 
skłoniło ieh do zreformowania swego sta- 
rego wyznania i swych obrzędów. Wpro- 
wadzili więc niemieckie kazaniu, wyruga- 
wali język hebrajski zarówno ze służby 
bożej, jaki z domu i zaczęli naśladować 
zewnętrzne formy kultu chrześciańskiego— 
wszystko w celu zaprowadzenia jak naj- 
większej zewnętrznej jednostajności po- 
między sobą a chrześcianami. 


Prad ten spotkał się jednak niebawem 
z silną ruakcya wśród samych Żydów, jak- 
kolwiek był to znowu wynik naslado wni- 
etwa, Mazwijający się wśród Niemców kult 
wieków średnich kazał i Żydom cofnąć sią 
wstecz dła pokazania, że nie są wcale gor- 
si od chrześcian, a nawet może lepsi, gdyż 
nie posiadali nigdy wieków  ciemnoty 
iw przeszłości nie stali niżej od swych 
współobywateli. W ten sposób powstala 
azkoła Iistoryi Judaizmu, której głównym 
przedstawicielem był wybitny historyk 
Ura 

W krótce zaczęto uprawiać inne gałęzie 
czysto żydowskich nauk, a żydowscy ucze- 
ni z powodzeniem posługiwali się meto- 
dami, wypracowanemi przez chrześcian 
na początku wieku powstal pierwszy žy- 
dowski „przeglądć — „Jewish Revew — 
na końcu pojawiło się takie wspaniałe wy- 
dawnietwo jak „lneyklopedya Żydowska,” 
wydana przez słynną firmę nawoyorsk 
Funk i Wagnall. 


| 


Żydzi pozostali we wschodniej Kuropie 
nie czynili równie szybkich postępów, jak- 
kolwiek usiłowali dotrzymać kroku awym 
najbliższym aqsiadom. Nowe tendencye 
przeciskaty się tylko powoli w najdalsze 
zakątki. 

Lecz poczucie jedności wśród rozpro- 
azonych po całej kuli ziemski 
ło się krzewić i sprawiło, że 
uważali sobie za obowiazek występować 
w obronie awych współbraci, gdziekolwiek 
im się źle działo. 

W ten sposób powstała słynna Alliance 
Israelite, zalożona w Paryżu. Wzięła ona 
szczególniej pod awą opiekę Żydów na 
wachodzie Jiuropy. Śtopniowo wskutek 
różnych nieprzyjaznych okoliczności zjed- 
dnoczenia żydowskie ograniczały się do 
zakładania szkół, co nie wystarczało do 
osiągnięcie celów, jakie sobie Żydzi po- 
stawili, Mozczarowani i niejako wpędze- 
ni w granice moralnego Ghetta, zaczę- 
li oni nadawać nowe znaczenie dawne- 
mu pragnieniu powrotu do ziemi ewych 
ojców. Myśl osiedlenia się w Palestynie 
przeszła już różne stadya. Poczęła się ona 
w roku 1880, a do powodzenia tej idei 
przyczynił się głównie Kdmund Rothschild. 
Potem w ślady jego poszedł Flirsch, lecz 
zaczął wysyłać Żydów do Argentyny. Ży- 
dowskie Tow. kolonizacyjne, które adzie- 
dziczyło po Ilirachu majątek, zmieniło je- 
go politykę i powróciło do myśli skulonizo 
wania Palestyny. Przy poparciu mas pow- 
atał nowy prąd, noszący miano syonizmu, 
czyli powrotu da Ńyonu, jako jednostki po- 
litycznej. O znaczeniu jego wewnątrz spo- 
łeczeństw, zawierających znaczny procent 
ludności żydowskiej, mieliśmy już sposob- 
ność niejednokrotnie mówić. 


Omasana. ) 
+) | FEJLETON. |+- 
PAMIĘTNIK. 


-. 


Niefortunny pomysł. 


lert rodzaj głuchoty i ślepoty apecy- 
jfęttcznie nasz. Polega on na tem, że 
Anie widzimy objawów i nie słvazy- 
my głosów życia, które nam wyklawają o- 
czy i rozdzierają uszy. Dzięki temn kalec- 
twu w chwili, kiedy wszystkie narody eu- 
ropejskie zamykają się szczelnie w obrę- 
bie awych miejscowych interesów i dążeń, 
kiedy nasze społeczeństwo również prze- 
sunęło punki ciężkości rozwoju kultural- 
nego we własne wnętrze, kiedy ono stoi 
przerażone wielkością swych potrzeb i nie- 
dostatkiem środków, kiedy pasowanie się 
jego rozlicznych pragnień z niemacą two- 
rzy prawdziwy dramat, kiedy ono całem 
swoi doświadczeniem i rozumem protestu- 
je przeciwko wywozowi i marnowaniu sił 
za granicami kraju — w takiej chwili „ka- 
lonis polska Rzymu urodziła cudaczny 
‘projekt założenia tam „artystycznej aka- 
demii polskiej.“ Przodkowie nasi wozili 
z sobą pa llurapie własną kuchnię, sprzęty 
domowe, pościel, służbę; dlaczegóżhy ich 
duch nie miał zmartwychwstać w potam- 
kach, którzy, jako artyści, radziby posia- 
dać w Rzymie własny pensyonat, pracow- 
nie, bibliotekę, czytelnię, salę zabaw itd.? 
A ta wszystka można urządzić kosztem ba- 
gateli - - paruset tysięcy rubli. Kto na ten 
eel złoży 1,000 rb., otrzyma tytul członka 
honorowego, a kio da 104100, tego biuat 
uinieszczony będzie w Akademii. Tak za- 
pewnia statut, nadesłany do pism warszaw- 


| skich przez p. Ilygiera. 


Gdyby nie pamięć o padabnych bez- 
myślnych ofiarach w przeszłości, możnaby 
mniemać, że jest to jakiś koncept jednost- 
kowy, który nie liczy się zupełnie ani 
z rozumem, ani z usposobieniem, ani z mož- 
nością ogółu. Niestety, my zamierzaliśmy 
nawet wydawać własnym nakładem na- 
szych poetów — po angielsku, Precedensy 
więc dla takich rojeń istnieją. Ale sądzimy, 
że tym razem odezwa kolonii polskiej apat- 
ka się z większa dojrzałością umysłową 
społeczeństwa, które nie mogac dotąd zdu- 
być się na elementarną szkołę artystycziiy 
w Warszawie, nie zechce zapewnie zakl- 
Sak sA: PREY E, 
zaś jej rzecznicy stawiają nam za przykład 
rozmaite bogate narody, które kiedyś po- 
zwoliły sobie (a dziś żałują) takiego zbyt- 
ku, to my radzimy zapatrywać się na Gro 
ków, którzy po całym świecie rohin maj 
ki i zwożą je do kraju, gdzie fundują wspa- 
niałe instytucye. To są wzory dla nas, 
W końcu uwaga: nawet malarzom i rzeż* 
biarzom nie zaszkodziłoby pomyśleć, żo 
żadne społeczeństwo, a szczególnie nasze, 
nie może żyć samy sztuką. 


Odczyty na powodzian. 


W przeszłą środę czterej literaci: pp. 
Sienkiewicz, Lewicki, Radziszewski i Ba- 
liński zakończyli w Filharmonii krąg od- 
czytów, którymi w większych miastach 
Królestwa zbierali tundusz ratunkowy dla 
powodzian. Ogólna suma 2 tego przedsie- 
wzięcia dosięgła kilkunastu tysięcy rubli. 
Zasiłek dla biedaków poważny, a zasluga 
uczestników — ka. Naturalnie pólgo- 
dzinna pogadanka lub króciutki utwór nie 
mógł dusz słuchaczów nakarmić obficie — 
umysłowy przeto rezultat owych wiceza: 
rów literackich musiał być z natury swojej 
bardzo skromny i ograniczyć się tylko do 
pożądanych wzruszen, Ale to nie zmniejsza 
naszego uznania dla prelegentów. Odbyć 
w zimie kilkanaście forsownych padróży, 
przeczytać publicznie jedną rzecz kilkana- 
ście razy — już to samo było dużą ofiarm 
nie licząc znacznych kosztów podróży. 
W równej mierze należy się to uznanie |). 
Jibickiemu, który wszędzie był i paniósł 
wszystkie a niemałe trudy organizacyi. 
Literatura więc złożyła szlachetny i po” 
mocny dar dla nędzy, która w okolicach 
dotkniętych powodzią jest wielka i z kaž- 
dym dniem staje się większy. 


Tak bywa. 


Nigdy nie był podejrzany a czyn niepra* 
wy, całe życie pracował uczciwie, a jednak 
znalazł się przed kratkami sądowemi oskar- 
Żony o złodziejstwo. Stal wynędzniały, 
drżacy od zimna i otwarcie, prosto opawia+ 
dał smutne dzieje swego przestępstwa. Od 
wielu już dni nie mógł znaleźć zajęcia, nę“ 
dza w domu była straszna, dzieci i żona 
cierpiały głód; wreszcie najmładsze dz 
cko zmarła z wycienczenia i nie było za 40 
go pochować — milosierdzie ludzkie nie 
przyszło z pomocą. Zrozpaczony biedak 
wybił szybkę w pracowni osi żelaznych 
i skradzione przedmioty poniósł do Żyda 
handlarza, który wzruszony jego opowia” 
daniem dał mu zu nie 6 rb. Dziecko po- 
chowano, ale ojciec zoatal aresztowany: 
Litera prawa liczy się tylka z faktem, „nie 
rusz chdzego* nakazuje; więc złodziej 
musiał być ukarany. Oskarzyciel nie miał 
współczucia dla nędzar dał i powinien 
był otrzymać zadośćuczynienie za xw% 
krzywdę — ehoćby (i tygodni więzienia: 
Litość nieszezęśliwemu okazało dwóch pro* 
atych Żydów — dwóch przedstawicieli tej 
nielubiane rasy, aż dwóch! Czemuż choć je” 
den z nich nie był} chrześcianinem? Mordka 
Frydenficit dał mu pienicdzy za towar 
którego zupełnie nie patrzebawał, Ohaim 
Fuchs żłozył na sądzie Ź rb. kaucyi, aby 
skazanego zabczpierzyć od natychmiastó* 
wego uwięzienia. Czy oprócz niego w sal! 


PRAWDA. 


sądowej nie było nikago? Kuryerki dono- 
aza, że „publiczność przysłuchiwsla się 
sprawie, zebrana licznie, * Leez naj wrażliw- 
azem, najskarszem do czynu okazało się 
tylko jedno serce — zwykłego handlarza, 
Żyda. 

A oto znowu na lawie zbrodniarzy za- 
siadła żona, która siekierą zabiła nięż 
kobieta uczciwa, cicha, pracowita, do- 
bra matka, jak świadczą o niej sąsiedzi. 
Przez lat kilkanaście mogla przecież wy- 
trzymać, jak ją mąż bił, poniewierał, z no- 
żeni się za nią uganiał; mogła mu nawet 
urodzić kilkora dzieci, które taki sam los 
czekał, gorzej, boojciec pijak i złodziej nie 
ry} się z zawiarami zaprawienia ich do 
twego rzemiosła, jak podrosną. I oto nad 
wpływem może tej trwogi a przyszłość 
dzieci, bierna, cicha, uległa kobieta zda- 
Yla się na czyn energii strasznej i wy- 
atvpnej — zabiła, A dzieci? Dzieci patrzy- 
Y na życie rodziców. ('o z nich wyro- 
śnie Czy to, co ziały, te wrażenia 
| uczucia, jakich doświadczyły nie odhija 
sięna ich duszach? Z takich ziaren wy- 
tasiają najczęściej zatrute owoce. 


Karawaniarze. 


Wiadomą jest rzeczą, że na całym świe- 


Cie tak dziennikarze, jak ludzie innych za- | 


Wodów z wielką skwapliwościa piętnują 
każdy czyn, który uważają za zły i szkod- 
liwy, Jeśli kto powstrzymuje się od tej 
miłej roboty, ta nie z przekonania, lecz 
2 braku cywilnej odwagi i obawy przed 
Osobiatemi nieprzyjemnościumi, jakie nań 
spaść niogy. 
Któż jednak z tych, co z łatwością ga- 
Nią na prawa i lewo, kto z nich nie za- 
trzyma mię onieśmielony, gdy mu przy- 
padnie pochwalić, jakiś czyn zacny, jakąś 
tacy użytecznąż Nie mówimy już o lu- 
ziach złych, przewrotnych lub z natury 
Zjadliwych, którzy tylko żółć w ustach ma- 
JĄ, ale bierzemy ludzi zacnych i prawych, 
Przeńwiadczonych, że są kapłanami ałusz- 
Ności, sprawiedliwości i że zadna pokusa 
Żadna prośba ani groźba nie może ich z tej 
togi sprowadzić, Ci Indzie (AREK: przed 
chwilą nicobywatelską działalność X, głu 
fotę Y, egoizm lub chciwość Z stają nagle 
Zakłopotani wobec czynu dobrego, słuszne- 
RO | pożytecznego. Zjawia się tysiąc pobu- 
ek, które powstrzymują ich od wypowie- 
ženia szczerze i otwarcie wobec wszystkich 
twego zdania przychylnego. Jeśli to był 
Przyjaciel, boją się posądzenia o reklama- 
Wanic lub atronną protekcyę, jeśli nieprzy- 
 Jaciel — nie mogą się przemódz do chwa- 
lenia kogoś, kogo działalność przez całe 
Życie zwalczali, jeśli nim jest ktoś obojęt- 
By -- tłomaczą swe milczenie niedostatecz- 
Ą znajomością sprawy. 
_ Ha jesteśmy niezmiernie subtelni w da- 
ekaniu, czy czasem pod pozorami szła- 
Shetnymi nie tkwi coś bardzo nieładnego. 
a to jesteśmy gołębio łatwowiernymi 
Rzie usłyszenia o jakiejś nikezemności. 
i ada nasz przyjaciel, a nawet ktaś obcy 
| niemający prawa do naszego zaufania 
spola już ad progu: „Wiecie co się stało? 
andal! Nowy skandal! X postąpił tak, że 
adtad nikt porzadny nie powinien ma ręki 
Odąwąć.ć 
„ Dw tej chwili wierzymy, niemal = rado- 
Sig wierzymy i w dalszym ciągu puszcza- 
My ten „skandal* w obieg. 
z czasem przekonają nas, że czyn 
aslugiwal na potępienie, lecz prze- 
na gorące uznanie, ani na chwilę 
Wie bedziemy się ozoli winnymi, tłomacząc 
się dabradueznie: „byliśmy w błąd wpro- 


Wadzeni... tak dziwnie o tej sprawie ludzie 
mowili 


Jedna tylko rzecz robi na nas wrażenie 
e porządku przyprowadza — śmierć... 
bądź tu działacza, bądz samego 


Fa 


Nieboszczyk nabiera wszystkich p 
miotów, których w nim za życia nie widz. 
liśmy. Projekt jakiś, myśl, lub usilowania, 
któreśmy mieli w podejrzeniu, zaczynamy 
przychylniej oceniać i nawet chwalić, gdy 
już upadły i rozchwiały się wobec nicehęci 
lub obojętności ogólnej. Wówczas wygła- 
szamy madry sentencyę: „myśl była niezła, 
nawet ludzie porządni, tylka cóż... hruk im 
byla umiejętności organizacyjnej..., nie u- 
mieli wziąć się do tego.. no i naturalnie 
musieli zrobić klapę, Gdyby kto inny wziął 
się da tego (ma się 1u na myśli siebie same- 
go), toby mogła być 2 tego rzecz dobra! 

Steinkellerom piszemy pomnikawe ino- 
nografie, a za życia wymyślamy od hankru- 


tów, artystom dajemy miarnieć z głodu | 


i wyrzucamy ich prace z porządniejszej wy- 
stawy, a w parę tygodni pośmierci urządza- 
my w tych samych salach i z tych samych 
obrazów wystawę pośmiertną z kokardami 
z krepy. Czyżbyśmy potrafili tak szybko 
przechodzić ewolucyę w poglądach na szta- 
kę i dlaczego jakieś suchoty autora lub ty- 
fus głodowy miałyby wpływ na stronę ar- 
tystyczną jego ntworów? 

Powiedzmy więc sobic, że należymy do 
najpotężniejszego i najliczniejszego na 
świecie bractwa karawuniarcy, które wszy- 
stko robi, żeby zabić najlepsze usiłowania, 
a nia nie robi, żeby je popierać, Zapał o- 
garnia tych panów dopiero wiedy, kiedy 
z namaszczeniem mogą nieść końce sznu- 
rów od karawanu. 

Mainy już utarty termin cudzaziemski 
epiajerów, czemubyśmy nie mogli wzbaga- 
cié mowy naszej — kurawaniarzami” 

Kropka. 


Nowy objaw wzajemności. 


Zawiązuje się nowe Towarzystwo wza- 
jemne ubezpieczeń na życie, które w razie 
powodzenia stanie się na naszym gruncie 
ważną placówkę dążności prawdziwie po- 
stepowych w dziedzinie stosunków ekono- 
micznych. 

Wszystkie towarzystwa ubezpieczeniowe 
starego typu są przedsiebiorstwami speku- 
lacyjnemi, npartemi na najprostszej chei- 
wości, biorącej swe zródło w egoizmie apo- 
lecznym. W nich dochody zasilają przede- 
wazystkiom kieszeń nigdy nienasyconych 
pnaryuszów, którzy muszą mieć wya0- 
kie dywidendy ot swego kapitału, a potem 
dopiero myślą o ubezpieczeniu tych, któ- 
rzy oszczędności awaje w instytncyi skla- 
dają. 

Inaczej ma się rzecz w Towarzystwie na 
wzajemności opartem, jakiem hodzienowo- 
powstające; tu nie ma mowy o oplacaniu 
akcyonaryuszów, gdyż wszystkie składane 
przez ubezpieczonych fundusze zostaną 
obróeone na icl wyłączną korzyść. Tylka 
w okresie przejściowym, przed spłaceniem 
zaciągniętej pożyczki w kwocie 100,000 rb., 
pewna i lo nieznaczna ilość pieniędzy mu- 
si być użyta na procenty, lecz i to wielkie- 
go uszczerbku nie przyniesie, a zresztą 
po przeminięciu okresu przejściowego, po 
wylasowaniu wszystkich pożsczunych pie- 
niędzy w postaci udziałów, ubezpieczeni 
staną się posiadaczami tego zbiorowego 
majątku i będą mogli stosunkowo zmniej- 
szyć swoje premia lub podnieść sumę u- 
hezpieczenia. 

Według obliczenia amortyzacya nastąpi 
już pn dwudziestu latach, czyli że nawet 
ubezpieczający aię dzisiaj człowiek w aile 
wieku może jeszeze iluczekać chwili korzy- 
stania z wejścia do towarzystwa. 


BADANIA NAUKOWE. 


PRZEMIANA 
pierwiastków chemicznych. 


dy usiłowania alchemików przemia- 
ny metali nieszlachetnych w  złata 
Pi okazały się bezowocnemi, chemia 
siła z niebezpiecznoj drogi, Materyał 
pozytywny oraz negatywny, zdobyty przez 
alchemików, jakoteż Davolierowskie pra- 
wo zachowania masy, posłużyły Daltonowi 
do wygłoszenia poglądu, że każdemu pier- 
wiastkowi odpowiada specyalny, jemu tyl- 
ko właściwy, gatunek atamn i że atom jest 
niepodzielny. "Tyleż więc ma być rodzai 
atomów, ile jeat pierwiastków. 

W formie tej znajdziemy ukrytą myśl 
o nieprzemienialności wzajemnej pierwia- 
stków, a więc twierdzenie wręcz przeciwne, 
niż za czasów rozwoju alchetnii. Pierwiu- 
stek zniszczony być nie może, ilość jego 
jest stala tak choć może niezbyt otwarnie 
głosiła chemia ad poczatku zeszłego stale- 
cia, aż da jego ukończenia. Przeciwko po- 
gladowi niepodzielności atomu, a zatem 
1 stałości pierwiastków powstawało mimo 
to wielu; brakło im nateryału dowodowe- 
go. Były ta raczej na owe czasy funtazye 
marzycieli. 

A jednak marzenia się sprawdziły. 

Niedawno, ba podczas V-go zjazdu mig- 
dzynarodowego dla chemii stosowanej w 
Berlinie przypomniał Urookea *) światu 
uczonemu awe sny prorucze,swe myśli wy- 
bujałe, że atomy pierwiastków to ciała zło- 
żone; że powstały one przez zgęszczenie 
materyi pierwotnej, protylu; że stopień 
zgęszezenia protylu odpowiada każdemu 
rodzajawi atomn; że wreszcie atomy, za- 
wierające zbyt dnżą ilość tej pramateryi 
znalazłszy się w warunkach na ziemi, ule- 
gać powinny stopniowemu rozkładowi! 

Zaledwie siedm lat dzieli nas od chwili, 
kiedy Thomson z pomiarów nad promie- 
niami katodowymi przekonał się, że sn to 
pociski wateryalne, naładowane elcktrycz- 
nością odjemną. Wyrzuca je biegun od- 
jemny (katoda) podczas przejś: elek- 
tryczności przez rurkę Urookesa, © 
kę o niezwykle silnem rozrzedzeniu miesz- 
czącega się w niej guzu, Thomson obliczył, 
że masa tego pocisku, zwanego elektronem, 
jest o 1000—2000 razy mniejsza ad atamu 
wadaru, najdrohniejszego ze wszystkich 
znanych nam atomów. 

Elektron staje się więc jakoby masą. 
pierwotną, atomem pramateryi. Zawarta 
w nii ilość elektryczności nie daje się od 
niego uderwać, oddzieli: W elektranie 
złączane są nierozdzielnie: cząstka mate- 
ryalna z Jeząstką elektryczności. Według 
dotychczasowych hadań, wszystkie elek- 
trony sa między sobą równe, identyczne 
bez względu na ich pochodzenie. 

Teorya elektryczności skwapliwie sko- 
rzystała z atomu elektrycznega do wytło- 
maczenia prostego wielu ze swych zja- 
wisk, jak np. przewodnictwa elektryczne- 
go w metalach, gazach i roztworach. Ohe- 
mia pragnie hypotezę o elektronach przyłą- 
czyć do tcoryi atomowo-cząsteczkowej, mo- 
dyfikając nieco tę ostatnią. Udaje się jej to, 
oilkad poznano dziwne substancye, które 
zdolne są same przez się, bez poilniety ze- 
trznej, wysyłać promienie katodawe, 
owe pociski elektronowe. Pierwsza 
a substancyę odkrył Becquerel w ro- 
ku 18965, a był nią znany już zresztą od da- 
wna pierwiastek uran. W krótecpo tem ad- 
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kryciu p. Skłodowska-Curie wykryła dru- 
gi OTA pierwiastek: rad, nieznany do- 
tąd zupełnie zawarty obok uranu w ru- 
dzie amolistej w niezmiernie drabnej ilości 
(I gram radu w 5,000 kilogramów rudy). 
Do tych dwóch przyłączył się jeszcze trze- 
ci: tor, choć go już w 1825 r. wynalazł 
Berzelius. Prócz tych trzech pierwiast- 
ków promieniotwórczych odszukana kilka 
innych aubstancyj, których jednak natury 
pierwiastkowej nie jesteśmy jeszcze ohee 
nie pewni, jak np. polonu, aktynu, radio- 
telluru itp. 

Odrazu nasuwa nam się pod uwagę, że 
właśnie trzy wymienione pierwiastki pro- 
mieniotwórcze stoją na samym końcu sze- 
regu pierwiastków ułożonych według cię- 
Żarów atomowych, czyli że ich ciężary 
atomowe nalezą do najwyższych. Gdy cię- 
żar atomu wadoru oznaczymy przez jed- 

żur alomu radu równy będzie 
a atomu uranu -— 
ypadek? Czy też u- 
ie atomy za znajdu- 


atomu toru — 232, 
2401 Czy to prosty pr. 
znać musimy tak oiçå 


jaco się w slanic nierównowugi i zaczyna- 
jące się już rozpadaćł 
Gdy uczynimy z atomu zbiorowisko 


elektronów z olbrzymią azybkością kręcą- 
cych sie w swym obszarze na „podobień- 
atwo systomu gwiuzdowego, to jaanem się 
stanie, że rozpadający się atom wyrzucać 
będzie stopniowo część awych elektronów. 
które, jako pociski materyalne, jako pr 
mienie katodowe, wybiegną w przestrzeń 
wolny. Atomy rozmaitych pierwiustków 
zawierałyby naturalnie rozmaite ilości 
elektronów, proporcyonalnie do swego cię 
žavu; a pierwiastki stałyby się tylko stop: 
niami pośrednini zagęazczen materyi 
pierwotn 
Waszechiwiat, to jedno wielkie zbiorowisko 
gwiazil i słońc; składa się ona z oddzielnych 
uystematów planetarnych, w którym każde 
oddzielne indywiduum przedstawiać ma 
zwuknięty w sobie systemat czysteczek. Te 
ostatnie uważamy za zbiorowiska ato- 
mów, a każdy atom, to znów aystemat 
elektronów, Myć maze, że w podobnem 
stopniowaniu zbiorowisk kryje się hłąd za- 
sadniozy, polessjycy na zbyt realnem prze- 
noszeniu układu kosmosu na budowę ma- 
tetyi, lecz hypoteza układu w układzie, 
zbiorowiska w zbiorowisku, mimo ewaj ca 
łej naiwności tak jest ponętna i otwier 
ea nowy kierunek w badaniu zjawisk, 
chwilowo zapanował w nauce. 

Nie dziwną sią wyda w swietle tej hy- 
potezy przypuszczalnu możność przecho- 
dzenia ol jednego atomu do drugiego. 
Waszak to tylka będzie zmiana ilości elek- 
tronów w atomic) 

Badani: 


ih amerykanskich, Ru- 
therfarda i © ego zdają się możność po- 
dobna stwierdza. Doświndczenia przepro- 
wadzali oni nad torem i znaleźli rzeczy- 
wiście, że z soli promieniotwórczego toru 
w wolnym roztworze amoniak straca wo- 
dzian toru, nicwysyłający wcale elektro- 
nów; w roztworze pozostaje natomiast niq- 
zmiernie drobna ilość jakiejś soli toru X 
(w odróżnieniu od toru straconego przez 
amoniak), który przeciwnie wydziela bar- 
dzo intensywnie elektrony. „Jeżeli osad to» 
rowy, powstały od amoniaku, razjiaścimy 
w kwasie i pozostawimy go na czas pe- 
wien, ia BA z powrotem nabierać zucz- 
nie własności wysyłania promieni katodo- 
wych, dojdzie do swej normy, a wtedyznów 
anioniakiem da się z niego uddzielić wo- 
dziun toru nicwysylający elektronów od 
roztworu z niezwykle promieniotwórozym 
torem X. 

Mamy więc do czynienia jakoby z roz- 
padem atoniu toru na nieznany nam dotąd 
hliżej tor X, przyczem, jako towarzyszący 
temu rozpado bjaw, uważać musimy czę- 
ściowe wyzwalanie się clektronów na ze- 
wnątrz. Drobne jednak tyłka ilości toru X 
się twarzą. Wedlug aksa RANEA da 


i Noddy'ego zaledwie jedna dziesięciotry- 
lionowa cząstka całej ilości aoli torowej 
znajduje się w danej chwili w tem stadyum 
rozpadu. Tak drobnej cząstki nie jesteśmy 
w stanie nawet zważyć; powstaje ona ja- 
ko niewidoczny nalot na miseczce po od- 
parowaniu roztworu. Poznajemy ja tylko 
na zasadzie niezwykle silnie rozwiniętej 
własności promieniowania, bo tor X n 
zatrzymuje się, lcez biegnie w swym roz- 
padzie dalej, jak kula rozpędzona. 

Tor X wysyła z jednej strony promienie 
katodowe, czyli wyrzuca z siebie elektro- 
ny, a jednocześnie wydziela szczegól- 
nego rodzaju ciało, tak zwana przez 
Rutherforda emanacya, która zachowuje 
się, jak gdyby była gazem, dyfuduje bo- 
wiem w gazach wedlug praw ogólnych 

kondensuje się w temperaturze —12 
E manae ala vansi A EE 
nym, lecz w mieszaninie z innymi gazami. 
Tlość jej jest zapewne tego samego rzędu, 
ca toru X; poznajemy ję również z własno” 
ści promieniowania. 

Emanacya w dalszym ci się rozpada, 
bo po pewnym czasie traci swe własności 
promieniotwórcze. Na pytanie, w en ema- 
cya toru się zmienia, nie potrafimy obecnie 
odpowiedzieć; rzecz to na razie jeezcze nie 
zbadana, 

Natomiast drugi pierwiastek, rad, od- 
adkryć nam pozwolił alej idące zumiany. 
Pierwiastek rad, podobnie jak tor, rozkła- 
da siy, wydziela z siebie cząstki materyi, 
elektrony. Starano się wynaleźć pierwsze 
stadynm jego przemiany, ów rud X, lecz 
dotad go nie wyszukano, Natomiast wy- 
dziela on z siebie także, jak tor, €nianacy 
substancyę pramieniotwórczą, którą nw 
musimy jako stopień rozkladu atomów radu. 
Emanacya jega zachownje się również po- 
dobnie do gazu i kondensuję się w tem- 
peruturze okolo -150% Z własności tej 
skorzystali słynni uczeni, Ramsay i Soddy. 
Emunacyę z radu najpierw skonsendowali 
w rurce wloskowatej, zanurzonej w powie- 
trzu ciekłem, po usunięciu gazów zanie- 
zających, rurky wyjąte z powietrza 
kłego. Kmanacya przeszła z powrotem 
w stan gazowy. Następnie zapomocą odro- 
biny chemicznie czystego tlenu gazowego 
przepchano ją da oddzielnej rureczki i tam 
zalulowano, Tak przygotowaną emanacyę 
Runsay i Noddy badali spektraskopawo; 
po kilku go dzinuch spostrzegli ze zdziwie- 


niem w widmie blade linie pierwiastku he 
lu, którego pierwotnie wcale tam nie zan- 


ważano i które stapniowo stawało się coraz 
to wyraźniejsze, aż wreszcie po kilku 
dniach zajaśniało w całym blasku, Emana- 
cya z vadu przeszłu w hel. Nastąpiła aczy- 
wiata zamiana pierwiastków, utwarzenie 
się nowego. Doświadczenia kontralujnec, 
przeprowadzone z możliwa dokan GASI, 
potwierdziły rezultat poprzedniego 
Fakt ten zdarzył się zaledwie kilka mie- 
aiey temu i nie zdziwił nikogo. Przyjęto 
go jak rzecz dawno aczekiwa V chem 
iatniala wciąż myśl ukryta » możliwo: 
przemiany podobnej. Sprowadzenie związ- 
ków skomplikowanych ilu soraz to prost- 
szych jest zasadą przewodnia w chemii. 
Czyż, bowiem utknąć mielibyśmy na kil 
kudziesięciu pierwiastkach, jakona osta- 
nym kresie prostoty? 
tek wieku d 


ci 


tego pozwala 
wprowadzić do nauki ideę o jednej prama- 
teryi i o zamienialności pierwiastków. 
Czyżby więc doświadczenia bardzo skru- 
pulatne, wykonywane w całym wieku ze- 
szłym nad zachowaniem cięzaru pojedyn- 
czego pierwiastku i nad niemożnością jegu 
zniszczenia ukazaćby się wiały błędne- 
mi? Rozwiązanie leżeć będzie pośrodku. 
W zmiankowaliśmy już, że zaledwie try! 
nowa,część suli tórowej razpada się. Na- 
sze pomiary wagowe sięgają zaledwie do 
jednej dziesięciotysięcznej części grama, 
Należałoby naraz wziąć do analizy milion 
kilogramów soli torowej, aby spostrzedz 


różnieę w oznaczeniu o jeden derymili- 
gwa 
W” granicach więc ilości przez naa ana- 
lizowanych oa wadze różnicy pierwiastków 
nic wykryto, lecz nie daje to prawa do 
przyjęcia zasady KOSZ bo badania 
spektroskapowe pozwalają nam odkryć na- 
wet tak drobne ilości aubstaneyi. 
Być może, że szczegóły przedstawianej 
hypotezy a stopniach rozpadania się ato- 
mów ulegną z czasem zmianie, pozostanie 
jednak niazmiennem, że atom przestaje już 
być ostateczną granicą podziału materyi; po 
za nim istnieć ma jeszcze mniejsza cząstecz= 
ka, elektron, wspólna wszystkim atomom. 
Przez elektron tylko może być ruch „prze- 
noszony na eter międzyplanetarny i od- 
wrotnie. Elektron staje się czemś pośred- 
niem pomiędzy ważka materyy a cterem, 
Rozpad atomu zauważony został jednak 
obecnie dla trzech tylka pierwiastków: to- 
ru, radn i uranu, Prawdopodobnie temu 
samemu losowi ulegają atomy reszty pier- 
wiastków, tylko jako lżejsze walniej ten 
proces odby waj a. Zapewne pierwiastki in- 
nymi sy dzisiaj, aniżeli były ongi przed 


wiekami, Atom nie j wiecznym, nie- 
śmiertelnym, ulega zmianie powofnej, cią= 
głej. 


Fakt zamiany pierwiastku radu w pier- 
wiaztek hel jest znaczenia epokowego. 


Kuzimierz Jubłezyński. 
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Nowe dramaty 


BJ Dok racznie pojawiają się w pisnach. 

EYiniemieckich stałe zapowiedzi: (ter- 
$jbard Hauptmann pisze nowy dru- 
mat — utwór dramatyczny Maksa Ilalbego 
jest już prawie na ukańczeniu — premiera 
najnowszej komedyi Hermana Nudermannu 
odbędzie się tego a tego dnia. 

Rok rocznie w czasie adlotu hocianow 
święci literatura niemiecka „narodziny 
tragedyj* tych trzech mistrzów. A kiedy 
poczciwe boćki wracają do awych letnie 
siedzib, zastają już atypę pogrzebową 
Od „Tkaczy,- „Alłedoścj „Honoru“ po 
„Czerwonego koguta,“ „Kry wiosenne“ 
i „Jana Chrzciciela" (że "wybiorę najsil 


i 
niejsze i najsłabsze przejawy twórczości 
tych dramaturgów) znaczy się griułatio ad 
minus talentu i smaku artystycznego, 
„Wichura Sokrates Rudermanna, ko- 
medya — jak ją nazwał sam autor — niu 
leży do kategoryi udramatyzowany uh satyr 
politycznych, Natyra taka z natury rzeczy 
musi być krwawa, gdyż najbaleśniej doty- 
ka i rani nieziszczone lub nieziszczalne 
ideały calych warstw społecznych, osmice 
azająn je i zdzierając powłokę, jaką ów 
„ideal“ się okrywa. Kiedy więe Anglik 
Nhaw bezlitośnie natrząsa się z mizernej 
roli, jaką rodacy jego odgrywali w pólnoc= 
no-amerykańskich walkach wolnościawych 
lub z bajecznym humorem kreśli słomiany 
zapał wojenny miniaturowych panatewek 
hałkańskich, czujemy wyraźnie, ze autor 
za przedmiot swych ironicznych 
czek obrał łylko te przejawy, które bądz 
swą sztucznością, bądź przesadnie kotur- 
nowem napięciem, badź też brakiem tchu 
dv wielkiego rozmachu same przez się na- 
winęły się dramaturgowi, zachowujscemu 
jednak cały awój szacunek i traktującemu 
poważnie fe przejawy, które nu szacunek 
i poważne traktowanie zasługuj 
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= i dlatego jego „komedya“ pragnąca 
t satyrą, stala się — farau. 

Sudermann obral sobie za temat drama- 
tu działaczy z r, 1818, Akcya rozgrywa się 
W toku siedemdziesiatym, więc wówczas, 
Kiedy ideały r, [848 przebrzmiały już daw- 
To | tylko slabe ich echo Huklo a*ę po par- 
kuliczach. Tendencyą zaś satyry miało 

ft wykazanie niedołuztwa tych, któ- 
RY w roku 1848 byh pelni zapalu. 
l cóż zrobił Sudermann? Przedstawił po- 
Bros bandę idyotów, niedorajdów, ała- 
łusziw, frazesowiczów i zawołał do pu- 
czności: Patrzcie i śmiejcie się! Jacy oni 
Blupi i ałabi, ci działacze z r. 1848! Pu- 
błiczność śmieje się, tak jak każdego w 
pisze chwili na widok alabości ludz- 
Klej śmiech zbiera. Czyż jednak to jest 
Ifonią: I to do tego iron krwawą, saty- 
pobtyczna? Nie, to efekt kratochwiln 
m ludziom wydarzyło się niesze 
Mic, że z przed nosa uprzątnięto im... pro- 
Bram, treść życia, Przyszła nowa fala, no- 

Y prad i uniosly im to, co za święte po- 

Szytywali. Przyzwyczuili się nawet do no- 

Megu porzadku rzeczy, tyłka że z mózgów 
Wylania się jeszcze ad czasu do czasu 
*apqmnienie przeszłości, by natychmiast 
Przylyac kształty karykaturalne. Publicz- 
Nońci mówi np. jeden z nich patetycznie, 
tonem podniosłym o „proporench nadziei, 
Płowieniach namiętności (przeblysk tonu 
21 1548) — privatim jednak powiada ten 
Hm potulnie do „przeciwnika* polityczne- 
„Przyjacielu. Wybacz. Zapomnij.“ 
tem ma być zapewne (Budermannowi 
14 się przynajmniej wydawało) satyra po- 
litycznau; dla nas jest io jednak tylko do- 
Wod slabości, objaw skarlenia. Satyra ma 
Dyt i tu; syn (z zawodu dentysta) herszta 
Mipjako gromadki „wichurć w typowym 
nariihwinklu* niemieckim, podejmuje się 
Wyleczyć psa myśliwskiego księcia lilipu- 
Alego państewka związkowegu Ojciec 
orne się oburza, Jakto! Ryn jego, 
p" nieprzejednanego wroga księcia, ma 
«czyć psy dworskie! To byłoby przecież 
ulanacyą świętych ideałów roku 1848! 
em dostaje on zupełnie niespodzianie 
księcia, order. I ta położenie zmienia. 
rm z lubością przypina znaczek na pier- 
_a próżność jego mile jest połechtana, 
Aihomina a „świętych ideałach,* „propor- 
nadziei“ idn w kąt, „płomien* namięt- 
BM zadnie i — ayn leczy pas Nudermann 
EL aby to była sutyra polityczna, Niech 
k hędzie. 
£ai to więc zasadnicze nieporozumienie; 
es myślał o klubie wichuc politycz 
1„kluw der Sturmgesellen*) a stwa- 
klub, składający się z ludzi chorych 
uwiąd starczy lub wodę w głowie. 
Baj oni najpierw śmiech, a potem 
Wszak inne wrażenia, inne uczucia 
{zié powinna była satyra polityczna! 
Jelnak. Rzecz charakterystyczna: Su- 
Dann jasno zdawal sobie sprawę z wła- 
Ro celn i tendencyi swych zarzutów. 
al, dokąd zmierzać puwinien—i nie 
| tego. Wystawił sobie, jaka drama- 
zę WI, liche swiadectwo niemożności 
| dizuwania awych planów. Bo oto ogło- 
festum (sposobem coraz częściej 
autorów dramatycznych praktykowa 
my W jednem z pism berlińskich (Zag) 
dz przewodnie, które nim przy pisaniu 
lu kierawały. Uzytamy tam: 
a] komedyi „Wichura Nokrales* nic 
któ, ośmieszyć naszej demokracyi 
Wap "Wego czasu stworzyła ideę poda 
niej: lecz „atopniowy upadek i rozwiąza- 
nia PT lemokracyi,* ów proces zwyrodnie- 
cym Przeohrażeń, który pod przygniałaju- 
‘Porem idei biamarkowskich w umy- 


ej miary Sudermann zachować nieu- , 


| 


awęj „ję dokonał, a „który można, co da ' 


padki "artości tragicznej, porównać z u- 
obej ducha postępowego, coraz silniej 
słać Ei Się przejawiającym.“ Jakże jednak 

t moglo, źe materyał sam w sobie 


tragiczny, przeobrazić chciałem w akeyę 
komiczna? Oto, ba najwyższy tragizm, któ- 
ry w życiu ludzkiem pojawić się može, 
a mianowicie znizenie poziomu wyższego 
da banalnośei (der Niedergang zum Bana- 
len) rozgrywa się zawaze w formach ko- 
mieznych.* 

Gdybyż to wszystko bylo w dramaci 
„Jakżeż wapaniałym byłby on wtedy 
stety, niema tam wcale tego „stopniuwego 
upadku“ ani przeobrażen, ani uwej tra- 
gicznej w treści a komicznej w formach 
nii z wyżyn idei w niże hanalności — lecz 
jest oddany punkt ostateczny tej linii: upa- 
dek, banalność, ałabość. 

Sudermann 'oglosił awe „wyjaśnienie“ 
z tego powodu, że -jak się uskarża—iny- 
śli jego nie zrozumiama luh je pojęta opacz- 
nie. A przecież gdyby rzeczywiście były 
lub będąc, jasno się tłomaczyły - - nie trze- 
baby ich dopiero apecyalnie „wyjaśniać,“ 
Najgorzej, jeżeli widz czy czytelnik do 
zrozumienia dziela sztuki potrzebuje je- 
szcze komentarza autora, Wówczas bo- 
wiem wnioskujemy a nieudolności samega 
twórcy, o alabości jego dzieła. Tak też jest 
i w tym przypadku. 

Dramat Halbego „Rzeka“ rozgrywa się 
na polu starć rodzinnych, jest waryantem 
typu „Wurmana Ilenschla" Iluuptmanna, 
„Złotego runa“ Przybyszewskiego. Dramat 
laki wyrzuca za nawias społeczenstwa kil- 
ka osób, oświetlając starcia, wiążące i ad- 
dalające te osoby. Charakter rasowy nie 
występuje tu wcale, pierwiastki społeczne 
zutracają się do azezętu, ludzie pojawiający 
się na scenie, myśli i mówią wyłącznie o sa- 
bie, analizują wzajemny swój stosunek — 
akcya jest wewnętrzną, rozgrywa się w du- 
szach, aparat zewnętrzny uproszczony jest 
lo minimum. Numienie, obarczone wapom- 
nieniami przewinienia rzeczywistego czy 
urojonego, atawistyczne  oldzialywanie 
zbrodni — to najgłówniejsze pobudki dra- 
mautycznęe. 

Dramat Ialbego miał pierwatnie należeć 
do tego typu. Ba, kiedy autorowi nie star- 
czyło siły da wykonania pomyału. (Objaw 
zupelnie podobny do sudermanowskiego 
i kansekwencyami awemi podobnie o obu 
świadczący). Pożyczył więc sobie Ilalhe 
motywu z typu innogo, A motywem tym 
było użycie atarego jak świat czynnika 
dramatycznego: dex cz machanu. Tam, 
gdzie rozwinąć nie można węzła drama- 
tycznego, każe się zewnętrznyiu, przypad- 
kowym, z istoty dramatu koniecznością 
wewnętrzną  niewynikającym potegom 
współdziałać i przyspieszać katastrofe. 

Deus cz machina dramatu Ilalbego jest 
rzeką i to naszą Wisłą. Halbe i Wisła wza- 
jem sobie pomagaj, by rozwikłać węzeł 
dramatyczny. Czego Halbe nie umie—czy- 
ni posłaszna Wisła, Ialbe podsuwa jej tyl- 
ko swych „bohaterów,“ wymyśla położe- 
nia ŚR im ukręca Wisła. Bez współ 
działu Wisły nie powstałaby tragedya, jad 
znowu bez Iułbego nie powstałby taki u 
kiad, któryby rzece pozwolił bez wielkiego 
natężenia doprowadzić starsie dramatycz- 
ne do ostatecznego załatwienia. 

Rozważmy więe, co stworzył autor, a co 
vzupelnił jego naturalny sprzymierzeniec. 

Oto sa trzej bracia. Najstarszy, Paweł, 
jest właścicielem folwarku, leżącego w na- 
der niebezpiecznem miejacu, bo inż nad 
brzegiem dolnej Wisły i to tam, gdzie ruz- 
pęd jej w czasie powodzi wiosennych jest 
największy i najgroźniejszy. Młodszy, Hen- 
ryk, jest inżynierem, atudyował wiele i ma 
patent budowniczego dróg wodnych. Naj- 
mlodszy, Jakób, jest typowym, niemieckim 
„Naturburachem,* nio nie umie, pasie świ- 
nie i w wolnych chwilach... marzy i pocty- 
zuje. Na tych trzech mężczyzn przypada 
jedna kobieta, Renata. Najmładszy ja ka- 
cha, średniego ona kocha, a żoną jest naj 
starszego. Ten ma wogóle największe szcz 
ście. Słałszawawszy testament ojca, stał się 


* jedynym właścicielem folwarku, wypłaciw- 
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| wykonania. 


szy dzieciom obowiazkowo na nieh przypa 
dającą część schedy. Renata, która zna 
zbrodnię męża, zrywa z nim stosunki mal- 
żeńskie, milezy jednak. Tymczasem wruca 
ze studyów inżynier Ilenryk. Pod wpły- 
wem dawnej. niezagasłej miłości ku nie mu, 
a się Renata z tajemnicy testamenta- 
wej. W ten sposób wytwarza się nienawiść 
braci ku sobie z powodu pokrzywdzenia 
majątkowego i Renaty. 

Taki plan wymyślił Ilalbe, cóż jednak 
dalej począć? Co zrobić, by zadzierzgnąć 
węzeł tragiczny? Najproatsza rzecz 
zwać n; pomoe Wisłę. I tak się też dzieje, 

Właśnie kry na rzece ruszyły, zbliża się 
chwila groźna: jeżeli tamy wytrzymają na- 
pór, folwark uratowany, jeżeli nie—zalany, 
stracony. Najmłodszy brat postanawia tedy 
zrujnować najstarszego. Niech zmarnieje 
fałszerz testamentu i mąż nbóstwianej Re- 
naty, Nocą skrada się nad brzeg, chene 
przebić tamę. Dowiedziawszy aię o tem 
Pawel, dąży za bratem i po krótkiej utarcz- 
ce słownej bracia zupominają, gdzie stojn 
i wziąwszy się za bary, padajy w wodę. 
Giną oczywiście w nurtach rze O mą: 
„akżeś wspaniale załatwiła 

eeh braci pozostał te- 
Renata... A wlasnie pa- 
ę od dawna... 


2 


raz tylka Heni 
ra ta kochała 

Tyle Wisla. 

Teraz Ialbemu łatwa było dorobić reaz- 
tę. Wisła usunęła na iejsze przeazka- 
dy, zawalidrogi akcyi dramatycznej, któ- 
rej węzeł rozetna jednym rozmachem Ial 
be, A ponieważ rzecz nie mogła się skoń- 
czyć elektem komedyowym (boć przecież 
wspomnienia nękałyby zarówno Ilenry ka 
jako też i Renatę), trzeba było dokończyć 
„tragedyą.* Więc Ilenryk i Renata po sze- 
regu dyulektycznych wywodów dochadza 
do przeświadczenia, że współżycie jest nic- 
możliwe i każde idzie w awoją etronę. Że- 
gnaj, ltenato.. żegnaj, drogi Ilenryku — 
1 kurtyna zapada, dramat aię konczy, 


Bertold Merwin. 
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ZE SZTUKI. 


Wystawy p, Gawibskiego, p Kempickiej 
i p. Kalvody. 


Salonie Krywulta mamy wystawy 
trzech artystów: p. Antoniego (ia- 

à wiñskiego, p. Leokadyi Lempi- 
ckiej i Czecha p. Alojzego Kalvody. 

P. Antoni Gawiński zdradza naturę nie- 
spokojną i rwąeą się, może jeszcze niezrów= 
noważony, ale artystyczny. Są to usiłowa- 
nia wydobycia czegoś ciekawego i intere= 
sującego nietylko samą stroną techniczni. 
P. (Gawinski szuka środków 
malarskich jak najprostazych, a silnych do 
wypowiedzeniu swych wrażch i, co mu już 
mażna przyznać dzisiaj, to wrodzone po- 
czucie harmonii barwnej oraz siłę i jędr- 
ność faktury. 

Jeśliby wogóle przydawało się na co du- 
wać rady i jeślibym miał da tego prawn, 
tobym poradził p. (Gawińskiemu, żeby się 
wystrzegał strasznej hydry malarskiej, 
która się nazywa maniera. Datąd p. Ga- 
wiński nie znajduje się jeszcze w jej azpo- 
nach, ale pewne upodobania do brawury 
technicznej robią wrażenie, jakby ta atro- 
na szczególniej zainteresowała p. Gawin- 
skiego i przyslaniała mu nieco ważniejsze 
cele aztuki, To już nie jest szukaniem 
prawdy, ale raczej uwierzeniem, że się ją 
znalazło. Przynajmniej takie robi wrażenie 
ogólny charakter wystawianych obrazów. 
To upodobanie w pewnej fakturze i w pe- 
wnyni sosie, w jakim się padaje wszystkie 
swe utwory bez wyjątku, przetwarza się 
stopniowo w coraz więkazu manierę, i prze- 
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staje ona być indywidualnością artysty, | 


u zaczyna przybierać cechy szablonu. Za- 
strzegam się, że p. Gawinski jeszcze nie 
jest w tem położeniu i o ile będzie powuż- 
nie szukał, studyował i badał, o tyle się 
w niem zapewne nie znajdzie. 

Panna Leokadya Lempicka w przeciw- 
atawieniu do p. Gawinskiego zdradza duży 
spokój i zrównaważenie. Prace jej są do- 
bremi studyami z umiejętnością wykona- 
nemi. Artystka chciała nadać swej wysta- 
wie charakter specyalny wystawy portre- 
tów i studyów dziecięcych. „Jeat to rzeczy- 
wiście najlepsza strona jej dziulałności ar- 
tystycznej. Dzieci te nie są ani ludźmi w 
zmniejszeniu, ani martwymi manekina- 
mi, jak to się ezęsto spotyka w pracach 
wielu portreciatów, (Główki te są przede- 
wazystkiem prawdziwie dziecięce, a jedno- 
czesnie każda o własnym, indywidualnym 
charakterz 

Doskonałą, bez żadnych zastrzeżen, jeat 
główka llam N. Małe bobo, jeszcze w po- 
duszce, patrzy na widza z całym spokojem 
i powagą Bytego a nieprzejmującego się je- 
azeze niezen dziecka. I)usza śpi, a usta za 
chwilę wydadzą juki dziki okrzyk, jako je 
dyna manifestację zdrowia i życia. Mar- 
teczka I). jest. znów prawdziwym, żywym 
i wesołym dzieciaczkiem. W ten sposób 
moglibyśmy przejść cały szereg różnorod- 
nych typów n odmiennych indywidualno- 
ściach. A nie sy to jakiei konwencyanalne 
szablony dziecka smutnego lub wesolego, 
dzieeka złego lub dobrego, lecz szczere re 
zuliaty obserwacyi dobrze zanotowanej. 
Kilka krajobrazów, rysunków i studyów 
kwiatów wprowadza miłą rozmaitość do 
tej guleryi główek. Również należaloby 
awrocić uwagę na zbyt achowaną w kącie 
penak 2 kilkoma dobremi miniaturami. 

eat to rodzaj sztuki bardzo rzadko wystę- 
pujący na naszych wystawach. 

P. Alojzy Kalvoda, artysta czeski, wy- 


stawił szereg obruzów pejzażowych. Musi- | 


my przyznać, ze tym razem p. Krywult 
sprowadził bardzo interesujące prace ar- 
tysty cudzoziemskiego. 


Jest ta niejako specyalnością Salonu | 


Krywulta pokazywać nam obok aztuki pol- 
skiej i to, co inne narody tworzy. Nie za- 
waze jednak wybór jest trafny i urtystycz- 
nic ciekawy. Rzecz prosta, ze p. Krywult 
musi teź liczyć się ze spodziewanem powo- 
dzeniem u szerszej publiczności i niejako 
z senaucyjnoś sprowadzonego obrazu, 
bo któż mu w przeciwnym razie zwróci 

oniesione koszty? BI s wigte, a woże 
i z powodu konieczności nieraz sprowadza- 
nia obrazu „na niewidzianego,* zjawiają 
się czasem płótna wielkie, alu przeciętne 
pod względem artystycznym. Miło więc 
jest nam zuznaczyć, że p. Kalvoda wa 
był kosztów eprowadzenia. Drace jego su 
w założeniu skromne, a motywem ich jesc 
zwykle kawalek natury, kącik jakiegoś sta- 
wu lub polu, ale pojęty i odtworzony w 
sposób bardzo artystyczny. 

Jeślibym się miał uciekać do obrazowe- 

o porównania, tubym powiedział, że każ- 
dy jego obraz nie jest martwym kawałkiem 
płótna, ale żyje i „rusza się.* Wydaje się, 


ze gdybyśmy uważnie wpatrzyli aiv w te 
doskonałe obłoki, jakie p. Kalvoda umie 
tobyśmy 


azeza nu każdem niemal płótni 
iloatrzegli, że stopniowo zacz 
ksztalty, lączyć się, rozatrzępiać i po- 
suwac. To właśnie wrażenie ruchu dowo- 
dzi całej prawdy w ujęciu przedmiotu. 
Przytam każdy obraz pociyga dużą mestry 
wyksmania technicznego. (zne ruzma 
pędzia szeroki i pewny rezultatu, w$kwint- 
ną dekoracyjność faktury i zręczność po- 
sługiwania się dl osiągnięcia lepszego 
wrażenia takimi nawet środkami, jak odpo- 
wiedni wybór gatunku płótna. Gdyby p. 
Kalvoda zdradzał wyłączną dążność do u- 
żywania tych sposubików i ograniczaniu się 
w ieh zakresie, tobym go nazwał zręcznym 
rzemieślnikiem, ale u niego łączy się to 


PRAWDA. 


=. 


harmonijnie w jedną całość świadomego ; 
swych celów artysty i zręcznego wirtucza 
techniki. Iałoby się ta porównać do mu- 
zyka, który gra artystycznie na koncercie, 
a jednocześnie pamiętał, żeby włożyć na 
siebie dobrze skrojony frak i krawat nie- 
zgnieciony. 

Możnaby tylka zarzucić p. Kalvodzie pe- 
wna monotonność i surowość tonów ziela- 
nych, np. w trawach nawodnych, które w 
wielu jego obrazach stanowią plan pierw- 
azy. Te barwy wymagałyby większego 
usubtelnienia. 

Na zakończenie dodam, 
wystaw w aqsiedniej sali s; zgromadzone 
prace różnych artystów, a na ich czele 
spatykamy „Polowanie* Józefa Chełmoń- 
skiego. (hwalić byłoby banalnem, trzeba 
więc tylko radzić pójść i zabuczyć, żeby 
zrozumie k laki przeciętny temat, tak 
nieciekawie powtarzany przez mnóstwo 
malarzy, zamienił się w dzieło sztuki wy- 
ance interesujące pod czarem pędzla na- 
szego mistrza. 


e oprócz tych 


Sierp. 


Kamil Pissarro. 


zednieją szeregi wielkich szermie- 
rzy impresyonizmu, jeden po dru- 
Bilgim znikają czlonkowie słynnych 
gdyś, pod egidą Manet'a, zebrań tygo- 
dniowych w kawiarni Guerbois na Bati- 
gnolłes. Przed rokiem, wskutek bezmyśl- 
nego wypadku, zmarł Zola, niero złącznie 
związany z tą plejady malarzy, których 
dzieł i teoryj bronił świetnem piórem i go- 
raca wymową. Teraz znów niedawno do- 
wiedzieliśmy się o zganie Pisearra, jedne- 
go z wybitniejszych mistrzów impresyoni- 


Jak już nieraz wyjaśniono, nazwa im- 
presyonistów niezupełnie odpowiada głó- 
wnemu charakterowi tej azkoły, a powstała 
ona dość przygodnie, przypadkowo, przy- 
czem nawel pierwotnie była wymawiana 
z pewnym odcieniem sarkastycznym. W 
malowaniu impresyj nie było nie nawator= 
skiego, boć po waze czasy malarze przele- 
wali na płótno odebrane od przyrody wra- 
żenia. Ale Manet, a za nim Degas, Blogot, 
Pissarro, Sialey, Cézanne, Renvir itd. do- 
bijali się głównie o słońce, światło bły- 
szczyce, przezroczystość i drżenie powie- 
trza, otulającego każdy przedmiot i nada- 
jncega mu coraz odmienny wygląd; cho- 
dziło im o uchwycenie kazdega chwilawe- 
go, a drgającego życiem ruchu ezłowieka 
lub zwierzęcia, o wydobycie przeważnie 
malarskiego charaktern przedmiotu w prze- 
ciwstawieniu do pórującej poprzednio stro- 
ny rysunkowej, I w tem uwolnieniu się 
od przyśmionego oświetlenia pracowni 
oraz sztucznych, ciemnych sosów (dawnych 
mistrzów, w stałem dążeniu do oddawania 
efektów światła i powietrza, do pojmowa- 
nia natury w aposób własny i odrębny od 
pokolen poprzednich-—leży ich działalność 
reiormatorska, ich znaczenio dla nztuki 
wapólczesnej. W yśmiani, blotem i szyder- 
atwami obrzuceni, wśród bardzo ciężkich 
warunków materyalnych odkryli jej nowe 
widnokręgi, utorowali nawe drogi, po 
których śmiało kroczyła naprzód da osta- 
tecznego zwycięztwa. © wielu ałuszniej 
więc byłoby mówić o szkale plein air'u. 
Świeża zgasły Pissarro należał da najzna- 
kamitszych jej członków. 

Urodził się w r. 1830 na wyspie anty 
skiej Nt. Thomas w rodzinie żydował 
pochodzenia hiszpańskiego, którą prześla- 
dowania religijne przed wiekami sprowa- 
dziły do Halandyi. Wykaztałecnie arty- 
styczne adebrał w Paryżu pad kierunkiem 
mistrza Corot, a do grona zgrupowanego 
około Maneta przylyczył się dopiero w 


wieka dojrzałym, kiedy artyści zwykle już 
nowych dróg nie szukają. Do tego czasu 
malował poważne i nastrojowe krajabrazy. 
normandskie w kierunku przez Millet'a 
wytkniętym, którym brakowało monumen- 
talności pierwowzoru, Wśród krytyki i pu- 
bliczności cieszyl się wtedy dużem uzna- 
niem. Śnadź jednak nie czuł się zadawo- 
lony osiągniętem powodzeniem, nąciły go 
nawe sposoby traktowania światła i pów 
trza, kusiło pojmowanie natury bardziej 
intensywno-walarskio. W pogoni za mo- 
żliwie doskonalem rozwiązaniem tych no- 
wych zadań przez pewien czua był przyjął 
wchodzącą wtedy w użycie technikę poin- 
telizmu t, j. malowania nie farbami zmie- 
szanemi na palecie, lecz zupełnie czystemi, 
które artysta w kształcie kropek lub kre- 
sek kładzie na płótno i które dopiero w oku 
widza w ton ogólny połączyć się mają. 
W roku 1870, podczas wojny francusko- 
niemieckiej Piasarra wraz z Klandjuszem 
Monet udali się do Londynu, a tutaj malo- 
widła wielkich, angielakich pejzażystów 
pierwszej połowy zeszłego stulecia miały 
wpływ decydujący na dalszy vozwój ich 
talentu. W tych Anglikach, prawdziwych 
pratwórcach nowoczesnego plein air'n, któ- 
rych dziedzictwo artystyczne leżalo odło 
giem we własnej ojczyznie, Francnzi odna- 
leźli awych ojeów duchowych. W cudo- 
nych,” przepojonych ałońcem obrazach 
Turnera, podobnych do widziadeł baje- 
cznych, w prostych, jasnych krajobrazach 
Uomatable a i Bonington'a ideały i dążenia 
impresyonistów w znacznej części już były 
urzeczywistnione. Wpływu tego Pissarro | 
w listach swych bynajmniej się nie wy- | 
rzeka. | 
i 


Jako artysta należał on do natur mię- 
kich, lirycznych; jaskrawe efekta barwne, 
rozżarzane światło letnich południ mało go 
aciągały, niłował przedewszyatkiem apo- 
ojno, trochę szarawe światła jasnych po- 
południ i w oddawaniu go doszedł do mi- 
strzowstwa. Więkazość jego prac z okresu 
późniejszego wykonana jest w takich tonach 
chłodnych, melancholijnie jasnych, jak np. 
liczne widoki puryskie, które słusznie pier- 
wsze w jego twórczości zajmują miejsce. 
Mało kto, a może i nikt przed nim nie po- 
trafił odtworzyć z taką prostotą i w sposób 
tak wielce charakterystyczny ogromnych 
placów Paryża, jego pięknych mostów 
1 szerakich, w dal uchodzących bulwarów 
wraz z nerwowem, pełnem ruchu życiem 
tysiąca spieszących przechodniów i karet. 
„Jeden z pierwszych z zewnętrznej, zawsze 
trochę koszarowej strony nowoczesnych, 
wielkich miast umiał on wydobyć pier- 
wiastek malowniczy i pad tym względem 
nawet wśród impresyonistów zajmuje od- 
rębne stanowisko. Ceniony i lubiany zmarł 
w ciszy swej wiejskiej siedziby. 

Po za różnyini stopniami talentu, jedna 
cecha wspólna łączy prawie wszystkich ar- 
tystów tej grupy i szczególna jedna im 
sympatyę—wysoka ich wartość moralna, 
Jakaż w nich siła charakteru, co zu szeze- 
rość i stałość przekonań artystycznych! 
Mimo braku poparcia, prześladowania 
i dość nieraz dotkliwej biedy nigdy nie 
sprzeniewierzyli się swym ideałom, nigdy 
nie naginali się do gustów i wymagań pu- 
bliczności. A już owej blagi, którą tak 
często zarzucamy Francuzom, trudno się 
nawet w małym stopn:u w nich dogatrzyć. 
Tej niby to narodowej wady nie posiada 
ami Manet, ani Monet, ani Degas, ani C'i- 
zanne, ani Pissarro, ani Renoir, ani Nisley. 
Nawet pu ciężko zdobytem uznaniu, gdy 
za abrazy, sprzedane za dziesiątki lub set- 
ki franków, zaczęto płacić tysiące, żadnej 
zmiany zauważyć nie można. I'ozostali 
w cieniu swych pracowni lub wiejskich 
ustroni, gazetom materyalu tlo reklamo- 
wych wzmianek nie dostarczali i bynaj- 
mniej nie stali się bardziej pochopnymi do 
korzystania z ciężko wywalczonej popular- 
mości. I owszem, często stronili od wial- 


dorocznych, do których oczywiście ich te- 
raz skwapliwie zapraszano. Tak np. Monet 
1 Degas rzadko bardzo tam wystawiaj: 
A czy wogóle wiele osób, nawet interesu- 
Jecych się poniekąd sztuką, wie, czy jesz- 
cze Monet żyje, lub że Pissarro żył do nie- 
dawna? 

Taka nadzwyczujna skromność, gorące 
oddanie się sztuce i twórczości napełnia 
duszę głębokim szacunkiem, (zytamy czę- 
sto o wypaczaniu charakterów w naszej 
epoce, mnże jednak tak żle nie jest i ta 
biedna nasza daba nie gorzej od awych pu- 
przedniezek się przedstawia? 


Pawel Eitinger. 


NOWE KSIĄŻKI. 


. 


Ludy i Bogi, Szkice histor. i mitologiczne ( War- 
Bawa, 1904, nakład Księgarni Naukowej) 

Nie jestem fachowym znawcą historyi, nie 
mogę jednak pominąć milezeniem dostrzeżo- 
nych przeze mnie w teim dzielku usterek, 

Przedewszystkiem co do pisowni słów litew- 
skich, autor, jakkolwiek posiada język litew- 
uki, nie zna jednak najnowszych poglądów 
i zdobyczy literatury litewskiej. Spotykane w 
pracy prof, Briicknera słowa: kankle, pota, 
tuiisze, ligasze, wełnas, diwirikana, 
wurszajt, mielu, mielu rugoas itp. pi- 
ży: kankliai, puota, tiluśonia, 

guśdonia, velnia, dievorykśte, vir- 
aitia malu, malu rugius itd. Prof. 
Bruckner widocznie nie zna dziel Bassanowi- 
¢za, Dowkonta i innych, które ostatnimi laty 
wzbogacily historyczną literaturę litewską, 
Niezależnie od wspomnianych prac, wydanych 
oddzielnie, czasopisma litewskie również w 
Jaśnily mcjedną kwestyg z zakresu hiatoryi 
i mitologii Litwy. Cudzoziemiec więc, przystę- 
pując do badań nad litewszczyzną, winien n- 
wzglądnić te najnowsze prace. 

Oto do jakich nieprawdopodobhych wnios- 
ków doszedł prof. Bruckner: „Litwin nie ma 
nawet (patrz str, 83) osobnych wyrazów "la 
nazwania żony i kobiety, wesela i ślubu; żonę 
i kobietę zwie słowem, urobionem ud „macie- 
Tey“ lub „samą,“ a wesele i ślub nazywa tylko 
2 rusku lub polska. * Pragnąłbym wiedzieć, jak 
prof. Brhokner ozasadnia naukowo pokrewie 
xtwo wyrazów: żona—żmona (od źmogus — 
Człowiek; wyrazy pochodne: żmogiskaa, żmo- 
itiesi, Żmonauti itd.), kobieta — motere, 
wesele — rostures, sluh— apraini- 
kavimaa? Nie wiem także, dlaczegoby li- 

iwakie „motere* miało pochodzić od polskie- 

u „macierz,“ a nie odwrotnie, lub też pulskie 
Í litewskie od trzeciego, starszego źródła. 

Niemniej subjektywnem jest twierdzenie au- 
tora, że „nuotaka“ (narzeczona, odpowiada 
Dojęcin „zbieg,“ a także że słowo „alus“ (p 
woj jest pochodzenia germańskiego (?); tym 
Czasem w tłómaczenia dosłownem „nuotaki 
oznacza tuwarzysza podróży, lub kogoś, kto 
za kimś idzie („nuotaka* pochudzi od „ta- 
kas“ -— droga, ścieżka, „nuo“ — przystawka). 
Wyraz zaś „alus“ ma wicle poehodnych wyr: 
żów, np. alude, aldarys,alininkas, al 
Ria itd., co przemawia za starożytnością jego 
pochodzenia. 

Bardzo śmiałe jest również mniemanie auto- 
ra, że „żadne ałowo 4str. 11) nie wskazuje 
Wyższego lada społecznego, nie nawet nie do- 
wodzi znajomości kruszców.“ Na to odpowi: 
dam, że w każdym słowniku litewskim stal na- 
Żywa wię plienas, miedź — varya, sól — 
druska; kta wie nawet, czy nazw żelaza 
Ardzy (gelzis, rudis; nie zapożyczyli Sto- 
wianie od Litwinów, tem bardziej że przymiot- 
nik „rudas* najdokładniej odpowiada kolorowi 
tudy żelaznej. 

Cv się zaś tyczy poziomu, na jakim stał 
Natrój społeczny w starożytnej Litwie, odsy- 
dan cjekawych do dzieła S. Duukautasa: „Lie- 
ivoa iatorija,* 


— Prof. Bruckner: Starażytna Litwa. | 


kich jarmarków artystycznych, salonów ; 


PRAWDA 


Dalej autor przypuszcza nieshusznić 
zwa świ: 
pochodzić miala od słowa Rzym, tymczasem 
„Ramava* w literalnem tłomaczenin oznacza 
miejsce dla ukojenia dnazy („ramua* — spo- 
kojny |. 

Podobnie nazwa Prusy /„Parusiai* po li- 
tewsku) pochodzi nie od wyrazu uszczypliwe- 
go „prausna* (pysk), lecz od miejsca zamiesz- 
kiwania plemienia dokoła świątyni pogańskiej 
Rusnia; przystawka „pa“ znaczy dookola. Rus- 


| nia zaŭ oznacza miejsce (świątynię), gdzie się 


palił wieczny ogień ( „ruseti 
kojnie się palić), 

Jaćwingowie (Juodvyżiai) zaś wbrew twier- 
dzeniu prof. Rrneknera otrzymali nazwę od 
czarnych łapci („juodoa vyżos*j, jak to wy- 
kazał dowodnie Baesanowicz. 

W dalszym ciągu spotykamy znowu goło- 
słowne twierdzenie, że „ani Krywe nie iatniał, 
ani posągów w Romowe nie było; „krywe” to 
nazwa laski.“ Że kapłani Krivisowie — Kri- 
vaitisowie egzystowali, że najstarszy kazno- 
dzieja nazywał się Kriviu — Krivaitis, że roz- 
kazując posługiwali się laską „krivułe* (nie 
zaś „krywe," jak autor dowad: Świadczą 
o tem ludowa podania i śpiewy. 

Ponieważ nie mam zamiaru roztrząsać tu 
dziela prof, Brucknera we wszystkich szezegó- 
ach, pomijam przeto kilka drobniejszych 
punktów, na którehym się również nie zgodził 


A, Maciejewski. 


„rusenti* — spo- 


KRONIKA. 


— Duin 21 b. m. w nocy. do jadącego w powozie 
gubernniwa łumżyńskiego, bar. Korfa, niewyksyty 
sprówca strzelił trzykrotnie — jedna kula przebita 
czapke, nie wyrządziwszy napadnietemu szkody. 

Wiadomości społeczne. Gaz, Pols. dumasi, że mróże 
wnrsznwscy zamierzają utworzyć stowarzyszenie wa- 
j tmnej pomocy, w cela polepszenia waranków swego 
bytu, pośrednictwo w pracy, zapomogi oraz nagrody 
za długoleinię słożlę w jednem miejscu, kasę oszczęd- 
nościowo-pożyczkowa itp. 

a — Według danych urzędowych, ludność gub. Po- 
dolskiej w ruku zewsłym wynosiła 3,086,906 głów, 
w tej liczbie 2,370,183 prawosławnych (770/.), 406,674. 
Żydów (132%, 261.075 katolików 48,11, 18.559 
rozkolników 40.609) | 3.708 ewangelików 0,176). 
Srednia wypada 83 mieszkańców aa winrsię kwadra: 
um 


— W Petershwrgu założono Towarzystwu wrajem- 
vej pomocy niezamożnych Liwinów, urządzania azpi 
talów, przytuków, tamch mieszkań czytelan iip. 

Mający się odbyć w Petershorgu zjazd kobiet 
w uprawie oświuty i dobroczynności odroczono da 
24 czerwca 1905 r. 

— Podczas obrad w parlamencie niemieckim nad 
projektem sądów handlowych postanowiono żądanie 
pracującym 

biernego we wspomnianych 


przyznania kobietom, 
wyborczego czynnego i 
evien 

Róża Luxemburg skazana zostnia w Zwiekau 
na 3 inieaiace więziema za obrazę rnjestata. 

— Sąd w Jarocinie w Ponańskiem, skaaał na pół 
Tuku więzienia ucznin szewckiego, Józefa Olsztyńskie- 
o, który uszkodzić minl obraz olejny ks. Bismarcks, 
dar ka. Radolina, uczywiony szkale iamtejszej za 700 
marck, Olsztyński mial się przyteń wyrazić: „Bismarck 
mie jest wart tegu, nżeby winiał w szkole.” 

— [zaba karna w Poznania skazała odpowiedzialne- 
go redakina /vacy, Lisowskiego na 30 m. kary za 
porajeszczenie artykulu n „żelaznym kanelerzu.* 


= bandin, prawa 


poid karą 5 marek używania mowy polski 
czejący roknz dwukrotnie — będą wydaleni. 

— Wskutek skargi 27 osdb, obwinionych o saba- 
rzenia w Ilucie Laury, un wyrok Izby kornej bytom- 
skiej, senar sądu Rzeszy pnsianowił sprawę odezlać 
do pawtórnegu osądzenia w pierwsżej insrancyi. 

— że Twaa donoszą, że na tamtejszych kosza- 
rach wojskowych niemieckie unpisy moją być zasię- 
pione polskiwi, 


że na- | 
atyni Romow („Ramava* po litewsku) f Bertinie wspierające współwyznawców w Galicyi, Ro- 


55 
— Towarzystwo „Pomacy* Żydów niemieckich w 


syi, Rumunii i Tureyi, odbyła w m. b. doroczna se- 
branie ogólne. Inezy ono 4,5% członków, dochód 
roczny wynosi 40,000 marek. W r. x. wyjątkowo 
udzielono ubogim z Roayi 543,000 m, Jeden z człoa- 
ków podni wniosek szerzenia języka niemieckiego, 
t żmigomu, śród współwyzunwców na Wacho- 


Bzkoły 1 wychowanie. Minisierynm oświaty znwia- 
domlo kursiorów ukręgów nanukawych, że Żydzi nie 
mogą być członkami rad opiekuńczych grmanzyów 
żeńskich oraz szkół chraeści: 


ragimnażyów 
skich 

— Projekt urządzenia przy uniwersytecie warsznw- 
skim knchai dla studeniów, mimo znlatwienia wanel- 
kich Tarmalności | wyzvaczenia przez ministerynm su- 
my nn ren cel potrzebnej, został odroczony 2 tegó 
względu, że takaż suma kuchnia, weniesionn anacz- 
nym kosztem w Petersburgu, jest już nieczynna, 

— Wyditne przez minisceryam oświnty agraniesenie 
pracentowe Żyddw w szkolneh średnich | niżsaych 
technicznych nie dotyczy szkół rzemieślniczych. 

— $Sukcya perershurakiega zjazdu w sprawie wy- 
ksztalcenia technicznego uchwnliła rezolucyę, oáwiad- 
czająca, że kary cielesne dzieci powinny być uana- 
me za przestopałwo i zniesione raz na zawaze, ża 
należy wprowadzić odpowiedzialność karną wszyt 
kieh tych, którym powiersóno dzieci, sa ważelkiu na- 
raszemie ich metykalnońci fizycznej. 

— Potitechnika w Kijowie zostaln Bë sowa tamer 
rzoną, Wznowiono również wykłndy w wniwersytecie 
warszawskim, 


parinnent naukowy miniateryam skarbu 
wiadanii, że da egzawinów owniecznych w szkołach 
dlowych mogą być dopuszczane osoby postronne, 


metaki. W Towarzystwie Zachęty otworzuna 


z 
wystawy zbiorowe: akwarel Juliana Falata, krajobra- 
zów Michała Wywióvakiego, oraz tnkichże prar arty- 


stów krakowskich; St, Czajkowskiego, St, Kamockiego, 
Stefaca Filipkiawiczn i II. Szczyglińakiego, 

— Zarząd spółki udaiałowej „Salon nrtystycau: 
w Warszawie oglini) konkura na typową, piękną glo- 
wę mężką Termin do 16 kwietnia r. b. Nagroda 
plerwsżn (150 rb.) przyznana będala przez ogół gło! 
jących imiennie artystów, druga (75 rb.) — przez pu- 
bliezność, źwiedzającą wystawę. 

D. 16 woja r. b. we Lwawia urządzona będzie 
wystawa fotograficzna, 

Komitet mającej się odbyć wystawy przyrodni- 
©so-lekarskiej + hygienieznej wa Lwowie opłacił kon- 
kurs ua projekty afisza, medalo i dyplomu. Nagrody 
try: 200. 100 i All koron, termia do d. 1 marca r. h. 
Szczoyółów zasięgnąć można u przewodniczącego Wo. 
miteru dr, K, Krzyżanowskiego, w Namiestnictwie we 
Lwowie 

Literatnra i prasa. Od nowego roku znezął wycho. 
dzić w Potersburgu miesięcznik p. t, Wiadomaści wy» 
działu ziemskiego, organ urzędowy ministerynm spraw 
wewnętrznych, który będzie ogłaszał wszelkie enapos 
rządzenia i sprawy tyczące nię działalności instytucyj 
włościnńakich, 

— Duiennik finlandzki Wasaposte, zawieszono na 


jdzenin władz zawieszone została su- 
pelnie wydawnictwo gazely /lukaja Ziemia 

Wiadomości naukowe. Dnia 12 lutego Króle 
obchodzić będzie setną rocznicę mierci Kiunnueja 
Kania 

Zdrowie pobliczne. rawit. Wiest, donnei: „D. 16 
stycznia w Inboratoryum Cesarskiego Instytutu medy- 
cyny iloświadczalnej, przy przygotowywania prepi 
tów przeciwka gruczołowej formie dżumy, znajdują- 
cem się w zupełnem odosobnieniu ud Kronsziadu 
i innych fortyfkacyj, zachorował kierownik Jaborato- 
ryam, W. L, Turczysiowica-Wyżniekiewicz, zajęty p 
cami przy żywych kulturach dżumy. Chorobę uanano 
za dżuiię. Pomimo encrgicznegu leczenia i powtórne- 
go zasttzyknięcia surowicy przociwdźumowej, chory 
d. 20 b. w. zmar. Wszymkiim osobom, która stykały 
aig z chorym i ałomu personelowi Iaboratoryum, we 
czasie uokoruno szczepień zapobiegaw- 
crych. Z ruzpurządzenia dowódcy portu, general-ma- 
jora ksęcia Orheljani, zastosowanu srodki zupełnego 
odosubnienin personelu fortu z wyhrzeżew,“ Dwóch 
felczerów, którzy brali udział w doświadczeniach za- 
chorowało już na dżuną 

— W Warszawie szerzy się ospa, 

Sprawy ekonomiczna. Według przybliżonych obli- 
czeń komilelu statystycznego, reutralnego — pisze 


wiaściwym 


Gn PRAWDA. N>. 
“Warsz. Du, — na każdy pohierany w formie podatku | czymi emigrantami dnje ogólne liczbę 14,186 ozóli; A 
ruhel, ludność kraju Nadwiślańskiego otrrymaje od | utworzyi om w okręgu Nadmorskim 34 nowe wei, cca 


rzedu z powrotem drogą zaprowadzenia różnych 
przedsiewzięć, mających na cela podniesienie dohro- 
ly u Iudności 1 rb. 14 kop., czyli o wiele więcej, ani- 
żeli pobiera rząd, Za tegoż rubla ludność gubernij wa- 
l.rosyjskich otrzymuje tylko 92 kop., w gub. polud- 
niowych 89 kop., w poluilniowo-zachadnich 82 kop., 
północnych 81 kop., wschodnich 80, w środkowa- 
przeniysłowych 72 kop. i w centralnych wielkorosy. 
akicli zaledwie 47 kop.” 

— Powataly nowe spółki włościańskie; „ Pożytek” we 
wsi Doska Wols, „Praca* m Odechowie, gub, Radom- | + kak 
skiej i „Nadzieja” we wai Wiskachi, gub, Siedleckiej 

— Duia 8—9 lutego r. b. odbędzie się jarmark na 
nasiona, w Warezawie, w Tow. cyklistów. 

— Pankowa knsa oszczędności utwarzyła oddzialy 
ruchome, wysyła w okolice podmiejskie swoich urzęd- 
ników, którzy w pewnym oznaczonym czasie zbierają 
oszczędności od ludności okolicznej, przeważnie ro- 
bolników fabrycznych, 

— W Radzie państwa złażony zontal sprecowauy przez 
ministeryum rojmictwa i dóbr państwa projekt sze- 
szemia kredylu melioracyjneu przez utworzenie komi- | 


Kole; 


wym,tapndłe uchwala 


munikacyi ras 


kich trzech klan, 


Katastrofy Misa: 


w których osiadło po 145 rodzin; każda z nich otrzy- 
mala 16 diesiatyn ziemi. W okręgu Amurskim osiedli- 
ło się 576 rodzm; tu waronki kolonizacyi sz znacznie 
tradniejsze, z powoilu zupełnego braku 
kolejowej w gląb kraju. 
komanikacye. Na ostatnim zjeździe taryfo- 
lęczenia do hezpośredniej ko- 
sko-chińukiej okregu warszawskiego 
dla wysylania Indanków pociągam 
warowo-owolowymi, na początek ze slacyi 


— Od J. 14 stycznia bilety dta podróżnych wazyst. 
wydawane na stacyi Kowel 
Dablin w kierunku Warszawy i odwrotnie, w komu 
nikacyi wawnętrznej i bezpośredniej, 
nież na linię Kowel-Iirześć- Warszawa, 

— Wszystkie Towarzystwa kolejowe w Rosyi anty 
maly zawiadomienie z win 
lat zlikwidowały rachunki 
czeń odl nieszczęśliwych wypadków i obn 
wynogradzania roborników samodnielnie 
Anund, w Norwegii, zniszczył 


© Odpowiedzi Redakcyi 
== pe > 
7 
Pann J, Kero. Rękopis do zwrotu, 


Panu 
Z podziękowaniem zwracamy, 


dróg od linii 


IWoatocz. Obożrenie). Sot. w Saratowie. Korzystać nie imużemsw 


O EAR 


Warszawa r 


osobowymi i to- 


perez 


ważne eg rów 


W. Sieroszewskiego 


keryum, aby w ciągu dwóch 


* [owarzystwawi ulezpie 


ily sposób 


rzask 


B 


totów miejscowych do udzielania pożyczek w guber- | pożar. Szkody wynaszą 20 mil. korou 
misch, aiepowiadających xiemstw, o istnieją Zmarli. Władysław Bakslowies, artysta - malarz Puszcza Białowieska 
znich pośrednictwem, na kupno martyn i narzędzi | w Paryżu s 
rolniczych, inwentarza żywego i nasion, a w razach | Wieeniy Rorlella, profesor chewii w Medyola- | Grecka szczelina.. Z 
wyjętkowych na ulepszenia w znktesic rylołówstwa, | me — stracił życie przy doświadczeniach łaborato- | F 
jedwnbnieiwa, ogrodnictwa iut Pożyczki będą orrey-  syjnych. Dno nedz ee 
mywać wrowarzyszenia rołnicze i apółki Ndościań: | Maiada AM 
a Wydanie drogie. A 

— W ciągu pierwszych ośmiu miesiący r, £, do Cena tb, 1 kop. 20, SKŁAD GŁÓWNY 


«kręgów Amarkiego i Nadmorskiego przybylo 1,640 
rodzin (11,107 osób obojej płci), co raven x pojedyń- 


w Administracyi „Prawdy.* 
| Można dostać w katdej ksiegarni 
| 


—. Q© EG EE QS ZEW . A. 5 


OPAŁ TANIEJE 


Warszawskie Zakłady Gazowe 


od I-go listopada r. z. powtórnie zniżyły ceny swego 
koksu. Od tej daty cena koksu grubego za hektolitr 
1A,75 korca) bez odwózki wynosi: 


kop. 50. 


Za odwózkę w całych półfurach dopłaca 
hektolitra, 

Obetalunki przyjmują obie gazownie: przy ul. Ludnej i na 
©zystem oraz Zarząd gazowni przy ul. SENAT ORSKIEJ 8 

Prócz tego w składach koksu przy ul. Sewerynów nr. 12, 
Chmielnej nr. 6 i na Pradze przy ul, Grochowskiej nr. 14 or: 
w abu gazowniach przy ul. Ludnej i na Czystem dla wygody pu- 
bliczności urządzono drobną sprzedaż koksu na miejscu, 
po cenie kop. 28 za półhektolitr, a łamanego kop. 30. 


ü kop. od 


PISMA. 
Aleksandra Świętochowskiego: 


|! Tom I: Damian Capenko, Chawa Ruhin, Karl Krng, Klemens Bo- 
| ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 k. 5C (wyczerpany) 
| Tom II: Tragikomedyn prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona — Testament Alego, 
| Starzec i dziecię, Oholera w Neapolu. b. 1 k. 20 (wyczerpany). 
Tem II: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
| Wesele Satyra, Hymno niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
i widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 gap. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rh. 1 kop. 50. 
|| Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
; azar, Regina. Rb. l kop. 60. 
` Tem VI: Antea, Na targu, Helwia, Panzaniasz, Poddanka, Błazen 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). 
Tom VU: Duchy, trzy części, Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
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| Szkoła Rysunkowa dla Kobiet Ą. Gonti 


Krakowskie Przedmieście 9. 


Rysunki i malarstwo (model żywy i gipsy). lizeżla (madel ży- 
wy i gipsyj. Ńztuka zdobniezu i kompozycya ornamentacyjna. 
Ryaunki techniczne i konstrukcyjne, Rysunki wieczarne (model 
żywy i gipsy). Knra wieczorny dla dzieci (rysunek elementarny 
i modelowanie). 
Kierunek obejmują artyści: Antoni Austen, Marya Gerson-Dq- 
browska, Karol Jankowski, Arkadyusz Jasiński, Leokadya Łem- 
picka, Bronisław Matuszewski, Maryan Trzebiński i Władysław 
de Turquier. 
Zajęcia dzienne od g. 10 runo do 2 popoł., wieczorne od 5—7. 


Oplate miesięczna; Kurs dzienny (codziennie po 4 godz.) 10 rh; Kurs wieczorny 
codziennie po 2 godz.) 5 rb; Kura dla dzieci (codziennie lub trzy rasy tygodnio- 
wn po 2 godła.) 5 rb, Job 3 rb, Zapiaujący aig na lłutazy przeciąg czasu karzystnją 
ze zniżki, Mażność uczęszrzania ca ilrugi dzień nibo na pól kursu, 
Szezególowych informacyj udziela się w lokwlu szkoły Inb lirtownie. 


Wyszedł z druku 


„Poradnik dla Samouków,“ cz. U. 


n- 1, 


i 
Świat i Człowiek 
Wykład głównych zagadnien wiedzy w świetle teoryi rozwoju 
(Książka do czytania dla samouków). 
| TREŚĆ: Wszechświat i jego rozwój, B. Kramsztyka. 
| Rozwój ziemi, W. Nałkowskiego, 
| Rozwój życia organicznego, J. Nusbauma. 
Genealogia zwierząt, I. Eiemonda. 
Rozwój antropologiczny człowieka, L, Krzywickiego. 
Rozwój kultury, L. Krzywickiego, 
Warszawa 1003, str. 558, ze 159 ilnatracyami w tekście i d-ma tablicami kalorow. 
Cena 2 rub. 
Skład główny w Księgarni Naukowej, Krucza 44. 


'HISTORYA FILOZOFII 


F. Kirchnera, 
w przekładzie Dr. K, KRAUZA. 
| Cena 2 rb., z przesyłką rekomendowany 2 rb. 30 k.; w oprawie 2 rb. 
35 k., z przes. rek. 2 rb, 70 k. 
Sklad w Adminisiracyi „PRAWDY! Sadowa 14. 


Roczniki „Prawdy 1-1% 


Redaktor i Wydawca A. Dembowski. 


jlodzorew Lenaypow, Bapmasa 15 Huna (94 r. 


Warszawa. Druk K. Kowalewskiego, Mazowiecka B. 


i 


